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,.Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumopata wynosi:

ro czn ie :

W m i e j s c u  24 knron
W Austro-W ęg., z przesyłką poczt. 32 „
W  Państw ie Niemierkiem . . . .  40
We W łoszech, Jran cy i. Anglii. Belgii.

Szw ajcaryi, T urryi i inn. krajach 48 ,.
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztową 12 h.: — 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9. do nabycia po 12 h. I " r e n m n e r a te  p r z y j m u j )  s ir  ty lk o  im  W ity  inirsim-. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszeniu (inseraty) uprasza sic 
nadsyłać franco do A dm inistracji „Ń. Reiormy" w Krakowie. — Listów  n ie trankow anych

nie przyjmuje się.
J ir k o p is ó n  n a t l s y ła tm /c h  l i r d a k c y o  » i r  z i r r n j n .

A dres BedaLoyi i AdmlnlstraoyL „N. Beform a ul. Jagio llonska 10. 
T elefon B edakcyi Nr 41. A dm lnlstracyi 401.

NOWA

REFORMA
Ppenumenatę przyjmują:

zam lejsoow ą : Adm inistraeya „Nowej Reformy“ i wszystkie nrzędy pocztowe; m lejsoo- 
w ą: A dministracya „Nowej R em m y*. — Główna trafika w Rynkn. — Agenoya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. ELiera, nl. Karmelicka 18. — Zam lejsoow ą prenu­
m eratę 1 og łoszen ia  przy jm ują:'B iura dzienników: we L w ow ie Ludwik Plouii, nl. K a­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. - W  P rzem yślu  Heszeles. — W  Jarosław iu  L. Strassberg 
W W iedniu pp. fc aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Naehf. H Schaiea, J . Danneberg. — 

W  P aryżu  Socićtć Mutuelle de Publicitć A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia, (inseraty) przyjmuje adm inistracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — Nade­
słane pu 60 h od wiersza za każdy raz. — N ekrologia  po 50 h od wiersza. — G łosy pnbllozne  
po £ kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od w iersza.— Za. .oznik do „N. Reformy" (prospekty cyrknlarze, ogłuszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prennm.

Należy tość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Wybory w Jaśle.
\  Projektowana interpelacya Eonianowicza i 
to w. sv sprawie nadużyć wyborczych w Jaśle, 
która była przedmiotem długiej dyskusyi w 
Kole polskiem. opiewała w dosłownem brzmie­
niu, jak następuje:
Interpelacya posła Bbmanomcza i towarzyszy do 
Jego Ekscelencyi p. prezydenta ministrów, jako  

ministra spraw wewnętrznych.

Podczas odbywających się w dniu 11 wrze­
śnia b. r. wyborów ■wj.mowycb w okręgu wy­
borczym miast Gorlice-Jasło dopuszczał się 
starosta jasielski, hr. Michałowski, nadużyć ja­
skrawych do tego stopnia, że wybór ten po- 
ińiędzy slałszowanemi kiedykolwiek wyborami 
nie ma sobie równego.

Stwierdzony urzędownie rezultat wyberu wy­
kazał w Jaśle 600 głosow dla radcy sądowego 
Jaworskiego, a 9 głosów dla Biechońskiego, 
bm mistrza z Gorlic, który natomiast w Gorli­
cach otrzymał 607 głosów wobec 42, które pa­
dły na Jaworskiego — Ogłoszono przeto z u- 
rzędu, że Jaworskiego wybrano posłem 642 
głosami przeciw 616, t. j. większością 26 gło­
sow.

Wspomniany wynik osiągnięto tylko zapo- 
mocą szeregu nadużyć starosty Michałowskiego, 
podczas gdy według prawdziwego, niesfałszo- 
wanego wyniku wyborów, posłem tym jest w 
istocie Biechoński.

Na mocy § 25 nst. 2 galicyjskiej ordynacyi 
wyborczej, winien magistrat listę wyborczą — 
po ukończenia postępowania reklamacyjnego — 
przedłożyć staroście. Magistrat jasielski wyło­
żył listę wjborców, jako pnbliezuie dla upra­
wnionych dostępną, w dniu 13 sierpnia, 8-*i0 ’0- 
wy termin reklamacyjny skończył się przeto 
dnia 21 sierpnia b. r. P i e r w s z a  t a  l i s t a  
o b e j m o w a ł a  479 w y b o r c ó w .  Reklama- 
cyę wniesiono tylko jednę z żądaniem wpisa­
nia na listę 29 nowych wyborców Tych 29 
wj borców u m i e ś c i ł a  na liście wyborców 
komisya reklamacyjna dLia 24 sierpnia b. r.; 
komisya ta jednak była wprost n i e l e g a l n ą ,  
gdyż Bada gamma komibji żadnej n ie  w y- 
b r a't a

Między temi 29-ciu znajduje się czterech 
rzekomych wyborców, którzy nie mieli prawa 
wy Dorczego dla tego, że opłacany p rzez nich 
podatna okazał się zamałjm, bo niższym od 
cytry, jaka po skreśleniu 1 5 części najniżej 
opodatkowanych, jako minimum, wypadła; sze­
ściu, k t ó r z y  w c a l e  w J a ś l e  n i e  m i e ­
s z k a l i  i żadneeo tamże podatku nie opła­
cali; dwóch, którzy miel’ prawo wyborcze w 
knryi wielkiej własności i % tego powodu we­
dług §. 15 ust. 3 galicyjskiej ordynacyi wy­
borczej, prawa wyborczego w knryi miejskiej 
nie mają; pięciu, k t ó r z y  w c a l e  n i e  o p ł a ­
c a j ą  p o d a t k u ,  a również nie mają prawa 
głosn z tytułu osobistego; wieBzcie czterech 
nauczycieli, w ciągu wakacyj do Jasła  prze­
niesionych, którzy przeto 22 sierpnia w J a ­
ś l e  n ie  m i e s z k a l i ;  stanowi to razem 21 
n i e u p r a w n i o n y c h  na owych 29-ciu do
listy d o d a t k o w o  w p i s a n y c h .

W ten to sposób powiększono ilość wyborców 
z 479 do 508. Nie wystarczyło to jednak p. sta­
roście. gdyż dowiedział się, że lista wyburczą 
w Gorlicach, gdzie burmistrz Biechoński liczyć 
mógł na wybór niemal jednomyślny, zawiera 
wyborców więcej. Dnia 24 sierpnia b. r., na 
skutek rzekomego zażądania dra Baranowskiego^ 
który zresztą reklamacyi do komisyi reklama­
cyjnej nie wnosił, poleca przeto starosta re­
skryptem prezydyalnym burmistrzowi jasielskie­
mu, ażeby listę wyborców pizerobił i umieścił 
na nńj kobiety i współposiadaczy realności. 
Zaraz dnia następnego, tj. 25 sierpnia, nkazał 
się nowy reskrypt, w którym hr. Michałowski 
oświadcza, żb się o s o b i ś c i e  przekonał o nie­

dokładności listy wyborców, poleca przeto zu­
pełne jej przerobienie, ponowne wyłożenie i 
wyznaczenie nowego terminu reklamacy.uego. 
Powstaje tak lista wyborcza z u p e ł n i e  no ­
wa ,  wyłożona 28 sierpnia i obejmująca już 
653 „ w y b o r c ó w " ,  przeto o 174 więcej, niż 
pierwotna, i o 145 więcej od owej, którą przez 
dodatkowe wpisanie 8 wyborców i 21 nie wy­
borców ,.p o p r a w i o n o“.

Do tej listy wpływają nowe reklamacye, wsku­
tek których wchodzi w nią dalszych 68 fizycz­
nych a 4 prawue osoby, tak , że lista t e r a z  
obejmuje już 725 osób, tj. o 246 więcej niż 
pierwotna.

Czyż można przypuścić, ażeby WBbec okolicz­
ności, że b u r m i s t r z  j a s i e l s k i  Pawłowski 
najzupełniej staroście jest powolny, m agi s t r a t  
jasielski przy zestawieniu listy pierwotnej tak 
dalece zię mógł pomylić, iżby lista ta wyma­
gała sprostowania, sięgającego 51°/0 poprzednie­
go jej stann?

Lista obecua obejmuje 144 wyborców z ty- 
tytu osobistego a 581 z tytułu opłacanego po­
datku. Tych 581 miałoby stanowić d wi e  t r z e -  
c i e opodatkowanych wogóle, tak, że liczba wy­
łączyć się mających z powodu zaniskich świad­
czeń podatkowych wynosićby powinna 290. — 
Wyłączono jednak w istocie tylko 192, tj. o 
98 mniej. O to  l e g a l n o ś ć  p o s t ę p o w a ­
n i a  hr. M i c h a ł o w s k i e g o  w t y m  o k r e ­
s i e  w y b o r c z y m !

Pomijamy rozmaite zajścia podczas wyhorn 
samego, zajść ia, które cechują stronnicze i nie­
legalne postępowanie starosty, wystarczy nad­
mienić. że po ukonstytuowaniu się komisyi wy­
borczej i po odbytem głosowaniu członków tej 
komisyi, starosta sprowadził na estradę jednego 
ze swoich agitatorów i słowami: „No, proszę 
teraz mówić", spowodował dłngą, gorącą do wy­
borców mowę tegoż agitatora na rzecz Jawor­
skiego.

Zdążamy do aktu końcowego.
O godzinie 1 pi zerwano głosowanie, a akta 

wyb orcze pozostawiono n i e o p i e c z ę t o w a n e ,  
o t w a r t e  na stole pod nadzorem jednego z n- 
rzędników. Po przerwie obiadowej, głosowano 
w ciągn dalszym. Otrzymawszy zaraz około go­
dziny 4 popołudnia depeszę z Gorlic, według 
której w Gorlicach Biechoński otrzymał 507 a 
Jaworski 42 głosów, starosta z a m k n ą ł  g ł o ­
s o w a  ni e ,  ydyż pewny jnż był wyboru J a ­
worskiego, który w Jaśle miał głosów 511.

Ogłoszonego natychmiast posłem Jaworskie­
go wzięto na ręce obnoszono wśród dźwięków 
muzyki po rynku miasta. Nagle jednak zjawia 
się wśród tłumu posłaniec ze starostwa, w z y ­
w a j ą c y  do d a l s z e g o  g ł o s o w a n i a ,  
gdyż wiadomość z Gorlic okazała się mylną, 
albowiem Biechoński otrzymał w Gorlicach nie 
507 lecz 607 głosów.

O t w a r t o  przeto z a m k n i ę t e  jnż głoso­
wanie na nowo, co oczywiście jest nielegalne; 
wyszukiwano w mieście wyborców, a również — 
jak to OKażemy — niewyborców i sprowadzano 
ich do głosowania, w którem zachodziły kwa­
dransowe, ba, nawet półgodzinowe przerwy, 
gdyż komisya oczekiwała dalszych, jeszcze przy­
pędzić się mających „ wy b o r c ó w " .  I zebrano 
tym sposobem w przeciągu 21/a godzin, t. j. od 
4—61/a popołudniu, jeszcze 89 głosów, ktd rych 
potrzeba było dla stworzenia kandydatowi hr. 
Michałowskiego w iększości woDec kandydata 
z Gorlic.

W jaki sposób większość tę osiągnięto, oka­
że następujący, autentyczny rozbiór l i s t y  od­
d a n y  ch g ł o s ó w.

Głosowało 30 osób, k t ó r e  w c a l e  n i e  
m i e s z k a j ą  w J a ś l e  (pomiędzy nimi 3 za­
mieszkałe w Ameryce, 3 w Krakowie, 2 we 
Wiedniu, l w Warszawie i t. p .) ; głosowali 
nauczyciele, sędziowie, urzędnicy, p o p r z e n o -  
s z e n i  po p r z ó d  do i n n y c h  m i a s t  g a ­
l i c y j s k i c h ;  za 20 kobiet zamężnych głoso­

wali pełnomocnicy, a nie mężowie ( § 1 1  galic. 
ordynacyi wyborczej sejmowej i § 4, art. 2 
ordynacyi wyborczej gminnej) lub też pełno­
mocnicy, nie mający sami prawa głosowania; 
głosowało 19, k t ó r z y  w J a ś l e  ż a d n e g o  
n i e  o p ł a c a j ą  p o d a t k u  a z tytułu osobi­
stego również nie mają prawa głosu; głosowało 
dwudziestu czterech, którjch opłacauy podatek 
wynosił mniej niż 9 kor. 29 hal., t. j. owo wy­
padające dla głosujących -/B minimum podatko­
we; głosowało 9 wyborców płci męskiej, co do 
których skonstatowano, głosu nie oddali 
osobiście; 7, których pod.zae wyborów w J a ­
śle nie było; 6 głosowało po dwa fazy; 2 wy­
borców więkseej własności m i miało w Jaśle 
prawa glosa; 2 z i r a r t w y c h p o w s t a ł o ,  aby 
głosować, jeden nieboszczyk od kilka lat, dra­
gi zmarły 29 sierpnia br., 2, którzy od uro­
dzenia byli rodzaju męskiego, których jednak, 
skoro sami głosować nie chcieli, p r z e r o b i o ­
no  n a  n i e w i a s t y ,  ażeby za nich głosować 
można przez pełnomocuictwo, wreszcie 1 wy­
borca mężczyzna, który wbrew ustawie głosował 
przez pełnomocnictwo. S t a n o w i  t o  r a z e m  
121 g ł o s ó w,  a b s o l u t n i e  n i e w a ż n y c h .

Wszystkie te głosy padły bez wyjątku na 
kandydata, którego ofieyalnie ogłoszono wybra­
nym; wszystko to się działo pod oczyma sta­
rosty Michałowskiego i przy osobistym jego 
współudziale.

Korouą zaś działalności hrabiego jest jego 
postępowanie po wyborach.

Akta wyborcze odesłać należy do c. k. na­
miestnictwa a b s o l u t n i e  n i e z m i e n i o n e  
w tym właśnie stanie i W tern brzmieniu, ja­
kie posiadały w chwili zamknięcia wyborów. 
Pan starosta- jednak po d o k o n a n y m  j n ż  
w y b o r z e  l i s t ę  w y b o r c z ą  j e s z c z e  r a z  
s p r o s t o w a ł ,  kreśląc w ł a s n o r ę c z n i e  
z listy wyborców 77 jako wyborców w liście 
tej figurujących i dodając czerwonym atramen­
tem uwagę, że skreśleni n>e mają prawa wy­
borczego, bądź to dla trgo, żę nie opłacają po- 
datkn żadnego, bądź też, że należą do '/a naJ- 
nizej opodatkowanych. Do pierwszej kategoryi 
należało w liście wyborczej ogółem 68 „wy­
borców", z tych skreślił hrabia 54, a mianowi­
cie tych, którzy n ie  g ł o s o w a l i ;  14 zaś, 
którzy głosowali, nie wykreślił. Do kategoryi 
drugiej należało ogórem 45; z. nich kreśli hra­
bia znowu tych 21, ćo ade g&sowali; 24 zaś, 
co głosowali, oszczędza czerwouy atrament hra­
biego, tensam czerwony atrament, którym hra­
bia starosta własnoręcznie wpisuje wJiście ..wy­
borców" dodatkowe kwoty podatkowe takim 
znowu osobom, które notorycznie nic nie 
płacą.

Uwagi swoje, wskazujące, że skreśleni nie 
mają prawa wyborczego, zaopatruje hrabia da­
tą „8 września", t. j. trzy dni przed wybu- 
rami.

Ze data ta jest f a ł s z y w a ,  tudzież że 
skreślenie nastąpiło po w y b o r a c h ,  stwier­
dzają następujące okoliczuości:

1) Powszechnie wiadomem było w d n i n  
w y b o r u ,  że lista wyborcza obejmuje 725 
osób; po wyboize liczyła jnż tylko 648 osób.

2) Gdyby „poprawki" tej dokonano p r z e d  
wyborem, można było i n a l e ż a ł o  sprostować 
wyłącznie l/3 najmniej opodatkowanych, — co 
się jednak nie stało.

3) Skreślono, jak to nadmieniliśmy, tylko 
takich, co nie głosowali. Czy może to być rze­
czą przypadku tylko, ażeby z wykreślonych 
ani jeden do głosowania się me zjawił, mi mo ,  
że  i m k a r t y  l e g i t y m a c y j n e ,  co j e s t  
s t w i e r d z o n e ,  d o r ę c z o n o ?

4) Skreślenie to pragnął hraDia-starosia u- 
rzędownin wzmocnić. Posyła przeto spis owych 
54 wykreślonych, którzy podatku nie płacą, 
do c. k. urzędu podatkowego z wezwaniem o 
stwierdzenie tej okoliczności. Urząd podatkowy 
wezwania tema czyni zadość; kładzie jednak

obok daty p. hrabiego, t. j. obok daty „8 wrze­
śnia1̂. (3 dni przed wyborami) datę swoją wła­
sną, t. j. 13 września (2 dni po wyborach). 
Jakżeż tedy mógł starosta p r z e d  o t r z y m a ­
n i e m  urzędowego stwierdzenia autentycznie 
wiedzieć, że owe osoby żadnego podatku nie 
płacą ? Jak mógł p r z e d  wyborami skreślić 
77 osób bez równoczesnego sprostowania wy­
łączyć się mającej jednej trzeciej ? Jak się to 
stać mogło, że ze wszystkich tych, w legity 
macye zaopatrzonych osób, a n i  j e d n a  do 
głosowania się nie zjawiła, podczas gdy wieln 
znowu inuych, nie płacących wcale podatku 
lub nie wchodzących w 2/3 wyżej opodatkowa­
nych, punktualnie wedle woli hrabiego głosy 
swoje oddało? Wytłómaczyć to można tylko 
tą okolicznością, że wykreślenie to odbyło się 
pc wyborach.

Postępowanie to starosty przedstawia się o- 
czywiście jako d o k o n a n e  s f a ł s z o w a n i e  
aktów wyborczych, a umieszczona przez urząd 
podatkowy data stwierdza zarzut ten w całej 
pełni. A cel tej manipalacyi? Prawdopodobnie 
ten, ażeby liście wyborczej zapewuić przymiot 
wielkiej świętości w zestawienia, tejsamej li­
ście wyborczej, na podstawie której 121 nie 
wyborców oddało swoje głosy kandydatowi hra­
biowskiemu.

Z uwagi na przedstawione powyżej okolicz­
ności podpisani zapytują:

1) Czy Waszej Ekscelencyi znane są nakre­
ślone powyżej fakta?

2) Czy Wasza Ekscelencya skłonnym jest 
pociągnąć starostę jasielskiego, hr. Michałow­
skiego za przedstawione nadnżycia do surowej 
odpowiedzialności, a w danym razie przykład­
nie ukarać ?

3) Co zamierza Ekscelencya uczynić, ażeby 
podobnym nadużyciom i fałszerstwom wyborów 
w przyszłości zapobiedz?

lorespieicya „Nowej Refom
Wiedeń, 11 listopada.

(Obstrukcya czesk w komisyi ouażetowej. — Czy poło­
żenie się polepszyło? — Siojałowszczycy w Kole pol­
skiem. — Koło solidaryzuje się z nadużyciami wybor- 

czemi. — Czyn ludowy).

(— r.j Komisya budżetowa ciągle jeszcze 
przy rozprawie ogólnej. Czescy jej członkowie 
zapisani wszyscy do głosu, a co to znaczy, 
można mieć z tego wyobrażenie o tem, że p. 
dr F o r s z t ,  który na dzisiejsze.n popołudnio- 
wem posiedzeniu wystąpił jako pierwszy mów­
ca, mówi już dwie godziny i nie wiedzieć, jak 
dłngo jeszcze mówić będzie. Drugi, zapisany 
do głosu, poseł czeski K u r z ,  znany jest jako 
ni umordowany mówca, który mógłby z drem 
Lecherem stanąć, do współzawodnictwa. Będzie 
też prawdopodobnie mówił jeszcze dłużej, ani­
żeli p. dr Forszt. Kiedy się więc skończy o- 
srólńa rozprawa w komisyi? Optymiści sądzą, 
że dziś, lecz posiedzenie potrwa do północy. 
Być jednak może, że dziś końca nie będzie i 
że ogólna rozprawa zajmie cały bieżący ty­
dzień z nwagą na to, że dla komisyi budżeto­
wej, prócz dnia dzisiejszego, pozostawałaby 
tylko środa, ponieważ wtorek i piątek prze­
znaczono na posiedzenia izbowe, w piątek zaś 
święto patrona dolno-austryackiego św. Leo­
polda,. a sobota bywa tradycyjnie dniem odpo­
czynku, a właściwie jako dzień wyjazdu po­
słów bliżej mieszkających do domu święconą. 
Widoczną jest rzeczą, że Czesi robią obstruk- 
cyę, wprawdzie cichą i bez hałasu, ale wystar­
czającą zupełnie na to, Dy budżet nie został 
do świąt załatwiony.

Polepszenie więc położenia, jakie zaznaczano 
w dniach ostatnich, jest względne, więcej po­
zorne. Zdaje się, że tylko Jymisya czeskiego 
ministra dra R e z e k a  zeszła z porządku dzien­

nego przez usunięcie jej powodów w łonie sa­
mego gabinetu Trudności jednak, wynikają­
cych ze stosunków, istniejących pomiędzy rzą­
dem a klubem czeskim, nie usunięto, co zna­
czy, że Czesi trwają przy swojem żądania 
utworzenia utrakwistycznej wszechnicy w Ber­
nie, a rząd, jak dotychczas, zajmuje odmowne 
stanowisko. Wskazuje na to wyraźnie najno­
wszy czyn Wsżechniemców, którzy zaprosili na 
wspólną aonferencyę niemieckich ludowców, 
postępowców i „obszarników" w cela zajęcia 
stanowiska wobec czeskiej politechniki w Ber­
nie.

Konferencya ta wygląda zupełnie ns krok 
półurzędowy Wsżechniemców, którzy tym spo­
sobem usiłują wzmocnić odmowne wobec Cze­
chów stanowisko Koerbera Gdy bowiem Niem­
cy podniosą krzyk z powoda czeskiej polite­
chniki w Bernie, która, mówiąc nawiasem, jest 
zupełnie dokonanym czynem, to prezydent ga­
binetu będzie miał łatwiejszą wymówkę wobec 
Czechów, będzie mógł im powiedzieć. „Patrz­
cie, co Niemcy wyprawiają z powodu polite­
chniki. Cóż byłoby gdybym wam dał żądaną 
wszechnicę w Bernie. Rozbiliby parlament. — 
Bądźcie więc cierpliwi i czekajcie stosownej 
chwili".

Pytanie tylko, czy Czesi grę rządn nie przej­
rzą, z góry i nie odgadną, że spóźnione obu­
rzenie Niemców, z powodu rzeczy już dokona­
nej, jest tylko komedyą taktyczną. W takim 
razie trudno przypuszczać, żeby prezydent ga­
binetu dopiął cela przy takiem współoracowni- 
ctwie Wsżechniemców. Cała farsa oburzenia 
niemieckiego „post festum" jest wogóle bardzo 
niezręczną, nie mówiąc już o innych jej uje­
mnych stronach.

Na ostatniem posiedzenia K o l a  p o l s k i e -  
g o, przy rozprawie nad interpelacyami demo- 
kratycznemi z powodu nadużyć przy wyborach 
sejmowych, dziwną rolę odegrała grupa posłów 
należąca do tak zwauego „ ś r o d k a  l u d o w e ­
go", tem dziwniejszą, że go niej należą także 
i Stojałowszczycy, którzy, przecież dotychczas 
zawsze uważali się z powodu nadużyć staro­
stów i innych organów rządowych za pokrzyw­
dzonych przy wyborach. Chodziło mianowicie o 
to, że z grona tej grapy wyszedł był wniosek 
żądający, by Koło wypowiedziało naganę i po­
tępienie z powoda notorycznych, najjaskraw­
szych nadużyć i ‘bezprawia, popełuionych w 
szczególności przy wyboize sejmowym z knryi 
miejskiej Jasło Gorlice. Wniosek ten był po­
średniczącym, a chociaż nie odpowiadał potrze­
bie, ratował jednak cześć Koła. Tymczasem ks. 
Pastor, dowódca tej grupy zmiękł podczas roz­
prawy nagle, jak wosk, i bez najmniejszego 
istotnego powodu — powód bowiem przez nic- 
go przytoczony, żadnej nie może wytrzymać 
krytyki — c o f n ą ł  wniosek pośredniczący.

Koło polskie tym sposobem odrzucając wnie­
sienie interpelacyi tak dobrze jakby sr^ s o 1 i- 
l i d a r y z o w a ł o  z n a d u ż y c i a m i  w y b o r ­
c z e  mi ,  co na zewnątrz najfatalniejsze mnsi 
sprawić wrażenie. Gdyby wniosek „środka lu­
dowego" był przyjęty, byłby przynajmniej po­
zór przyzwoitości zachowany. Ks. Pastor nie 
wyrządził zatem Koln polskiemu żadnej przy­
sługi, lecz owszem wielką moralną szkodę, nie 
mówiąc już o tem. że naraził przez to posłów 
włościańskich, grupujących się około siebie, na 
wielką kompromitacyę wobec ich własnych 
wyborców i całej niezawisłej opinii krajn.

Że też posłowie włościańscy są tak mało 
rozważui i dają się prowadzić na manowce! 
Wszak do stańczyków jeszcze „nie przystali" 
i nie poszli zupełnie na ich obrok. Wartoby 
się opamiętać. A podnieść jeszcze trzeba, że w 
tym razie nie może być nawet wymówki, iż cho­
dziło o to, byśmy naszej bruduej bielizny nie 
prali w parlamencie teobec obcych, ani też o 
zasadę, że sprawy sejmowe nie należą przed 
forom parlamentu, ponieważ wniosek pośredni-

Na uczczenie j i i l e n s z n  literatury c tio r w a c M .
* Wiencesław Nowak.

J U D Y T A .
Z chorwackiego przełożył

i t ,  z .
Cisza południowej nocy wiosennej rozpostarła 

się nad miastem bplitem. Nad szeroką zatoką 
przed miastem migają z głębi nocy blaski 
gwiazd na tle ciemnej jakby rozpiętej, gład­
kiej i jedwabnej powłoki. I na ulicach miasta 
panuje cisza, i nad brzegami poza miastem 
rozpościera się ciche panowanie snn spokoj­
nego. A nad wszj stkiem krąży niemy i głuchy 
żywot dalekich niebieskich królestw, które ro­
zumne płyną po bezgranicznym przestworze, 
płyną stałą koleją, za którą pędzi ludzki ro­
zum i staje pokonany siłą niedocieczonych ta­
jemnic...

W porcie przerwie niekiedy ciszę krzyk 
strażnika na weneckiej galerze, a w galerze 
marzy Wenecyanin o piękności splitskich ko­
biet i o bogatych brzegach Dalmacyi, do któ­
rych z Jagnnów wzdycha przez morze dusza 
rzerzypospolitej i wysuwa szpony nienasycony 
jej strażnik — lew skrzydlaty.

Pusta, niema noc... Tylko w ciemnej nlicy 
we wnętrzu miasta ledwo dostrzedzby mogło 
oko, czarnej, spokojnej postaci żywego czło­

wieka. Żyje duszą, ale ciemna jego postać gi­
nie w nieruchomym spokoiu jakby cień w cie­
ni11! jakby martwy cień jakiego martwego po­
sągu — a jakież to żywe serce, jaka w niem 
krew burzliwa! M a r e k  M a r u l i ć ,  młody 
uczony i poeta — w wieka lat dwudziestu 
pięciu — oniemiał tn i skamieniał, licząc nie­
cierpliwie powolny bieg godzin nocnych. Jakby 
cień! Ale od cza-u do czasu mruguie powieką, 
a z oka tryśuie życie w stronę wysokiego pań­
skiego domu, gdzie się z górnych pięter nie­
postrzeżenie zsunęła na ulicę cienka jedwabna 
drabinka. Po drabince wspiął się Papalić, przy­
jaciel Marka, do kochanki poety. Przyjacielowi 
ustąpił dziś pierwszeństwa, a on sam stoi na 
straży w tej pustej nocy, niemy jak cień i 
nieruchomy jak kamień...

A czas płynie tak powoli!!... Ciężkie są mi­
nuty, a godziny nie do zniesienia... Kamień 
czy cień. wszystko jedno, skoro w duszy go­
reje ogień rozpalony obrazami miłosnych po­
staci, które bujna wyobraźnia kreśli w gorą­
cych barwach i ożywia ciepłem własnego ży­
wota!

Noc śpi... a piersi poety ściska coraz silniej 
rozogniona namiętność na kształt zwinnego i 
krętego węża... W jej kleszczach ciężko serce 
pracuje, krew się burzy i sznmi gwałtownie, 
jak w kraterze wnlkann, sciska gardło i ude­
rza w skronie.

— „Dlaczego takie to życie ? — pyta siebie 
sam poeta słowami swego chrzestnego ojca

księdza Balistrića i uśmiechnie się do tej wą­
tłej budowy, z której się składa jego żywot, i 
jakieś wielkie postanowienia poczną się dźwi­
gać z jego duszy,. Ale oto znowu wyobraźnia 
nasuwa ma przed oczy rozkoszny obraz jakiej 
młodej kokietki lub wspaniałą piękność są­
siadki, Judyty Gawosolićowej...

Dlaczego to? — pyta poeta z gorzKim n- 
śmiechem rozumnego ducha wobec krochej ma- 
teryi — a właśnie w tej chwili przedarł się 
przez miękką ciszę nocną delikatny głos ko­
biecy... Myśii o marności doczesnego żywota 
zniknęły nagle jak błyskawica, a przed oczy­
ma Marka przesunęła się wraz z tym głosem 
piękna, namiętnością rozpłomieniona twarz dzie­
wczęcia, i białe, rozkoszne i toczone jej kształ­
ty... Robak namiętności podniósł się znowu 
w jego piersi, a z serca gwałtownie uderzyła 
krew do głowy...

Głos posłyszany wychodził przez przymknięte 
okno z sąsiedniego pałacu bogatego obywatela, 
Maryana Gawosolića. Młoda i p ię k n a  jego żona 
Jady ta nuciła kołysankę cichą swemu dziecię­
ciu rozbudzonemu...

Poeta utkwił w marze domu Gawosolića sze­
roko otwarte oczy, jak gdyby chciał wzrokiem 
przebić ćmę nocy i twarde mury pałacu i zo­
baczyć w półcienia ponętne kształty kobiety, 
której posyłał zręczne wiersze, pełne miłosnego 
zapału... Ale pani Judyta czytała i chwaliła 
jego pieśni, a zręcznie uaawała nredośw ladcze- 
nie dziewicy...

Pewnego razu wyjawił jej wszystko i roz­
grzany namiętnością mówił jej z zapałem poe­
tyckiej swojej dnszy o miłości, a mówił takiemi 
słowy, jakich z powodzeniem u tylu piękności 
używał. Ale Judyta spoglądała na niego pra­
wie z politowaniem swych oczu przepięknych 
i przemówiła spokojnie:

—. Takich słów, panie Marka, nie powinni­
ście mi mówić. Ja  i mąż mój cenimy was wy­
soko. a wy za cóż nas macie ?

— Jestem oczarowany, pani, waszą piękno­
ścią, a przed jej blaskiem ślepe są oczy mego 
rozsądku...

— Takby mógł mówić, Marku, pospolity iaki 
człowiek, ale mowa taka nie przystoi człowie­
kowi waszej nauki i waszego talentu...

Chociaż w spokojnych chwilach cenił Marn- 
lić patryotyczne zasługi Gawolića i oceniał 
trzeźwo następstwa swoich zapędów, przecież 
nie mógł opanować i zdusić hydrj namiętności, 
którą w nim obudziła piękność Judyty...

Kiedy w obywatelskim domu dnmna kobieta 
usypiała swe dziecię starą chorwacką koły­
sanką, a młody poeta upajał duszę rozkoszne- 
mi obrazami swej wyobraźui, dały się słyszeć 
na braku sąsiedniej ulicy silne kroki dwu prze­
chodniów. W brzasku półświatła gwiaździstego 
nieba ginęły ich kształty, rysując się tylko 
jaKO sylwety o mepewnych konturach; rozma­
wiali głośno i żywo.

— Weneccy szlachcice! — pomyślał Marek

i rzucił trwożliwie okiem ku oknu, z którego 
zwisała w ciemną uliczkę jedwabna drabinka.

Weneccy szlacncice stanęli przed domem Ga­
wosolića, i przyfłłuchiwali się przez chwilę ko­
łysance pani Judyty.

— Taka znakomita dama splitska — prze­
mówił jeden z Wenecyan — a śpiewa swemu 
dziecku chłopskim językiem!

— Le donnę non favellano se non la lingua 
materna! — (Panie mówią tylko ojczystym ję­
zykiem)— odparł mu drogi spokojnie— i nie 
łudźmy się przyjacielu władza rzeczypospoh- 
tej będzie iluzoryczna dopóty, dopóki język 
włoski nie opanuje rodzinuych ognisk...

Wśród rozmowy ruszyli dalej przez ciemną 
ulicę, a Ma-ek, zwróciwszy głowę, spoglądał za 
weneckimi panami.

— Co to za życzenie ? Aby matka Spliczanka 
ze swem dziecięciem rozmawiała innym języ­
kiem a nie cho. wackim? .TaK mogło to ubli­
żające i nieuzasadnione życzenie wyjść z serca 
oświeconego narodu, który przyjął na siebie 
dziedzictwo kultury rzymskiej i przez współ- 
pracownictwo postępowego świata poaniosł ją 
na groncie klasycznym aż do słońca!... Ja  mu­
szę udać się za nimi — pomyślał nagle Ma­
rek — niech mi to wyjaśnią.

I już dusza młodego poety poleciała za We- 
necyanami, ale rayśj krępowana jedwabną dra­
binką zatrzymała jnnaka. że pozostał cieniem 
w cieniu... (Dok. nast.)



\

ftr. 261______________________________________________________________________- u  W a  K E tr u  h n  Sioda 13 Listopada 1901

czący. cofnięty przez ks. Pastora, wypowiadał 
tylko potępienie dla nadużyć wyborczych ze 
strony Koła polskiego, — nie więcej, zatem do 
niego żadnych możliwych zastrzeżeń zasadni­
czych stosować nie można.

Nie był to czyn lądowy. — każdy łatwo zro­
zumie.

Ze spraw parlamentarnych.
Sytuacya wczoraj i w komisyi budżetowej, 

gdzie się na razie skupił główny interes parla­
mentarny z powodu uprawianej tam przez Cze­
chów obstrukcyi taktycznej, i poza tą komisyą 
nietylko się nie polepszyła, ale może nawet 
pogorszyła.

W komisyi budżetowej wprawdzie zamknięto 
wczoraj ogólną dyskusyę na wniosek p. Henzla, 
ale nie 3kończy się ona jeszcze tak prędko, gdyż 
cały szereg mówców jest jeszcze zapisanych. 
Z wczorajszych przemów, pomijając mniej wa­
żne, jak Rumuna Lupula, niemieckiego postę­
powca dra Mengera i Młodoczecha dra Kurza, 
na nwagę zasługują skrajnie przeciwne sobie 
wystąpienia pp. Młodoczecha Forzta i Wszech- 
niemoa Wolfa.

P. Forzt krytykował budżet w sposób, w ja­
ki myśmy to nczynili po jego ukazaniu «ię, u- 
dowadniając mianowicie, że mała nadwyżka w 
nim jest tylko fikcyjna, a budżet właściwie 
zamyka się deficytem. Sytuacya, zdaniem mów­
cy jest rozpaczliwa, a Niemcy popierając rząd, 
podniecają tylko fatalny stan rzeczy, który mo­
żna zmienić przez gruntowne reformy w duchu 
sprawiedliwości.

Wolf, polemizując z czeskimi mówcami, na­
zwał rozpoczętą przez nich w komisyi dysku- 
syę ogólną nad budżetem zupełnie zbyteczną 
wobec przeprowadzonej już takiej dyskusyi w 
pełnej Izbie, wreszcie wj raził zapatrywanie, że 
zniesienie rozporządzeń językowych nie było 
krzywdą dla Czechów, ale jest krzywdą dla 
Niemców, że te rozporządzenia, choć zniesione, 
dalej są wykonywane.

Charakterystycznem jest, iż dr Menger nie 
chciał się jawnie oświadczyć, że so lidaryzuje się 
z Wolfem pod tym względem.

Dalszy ciąg dyskusyi komisyjnej dzisiaj.
Poza komisyą wiele trudności sprowadzi rzą­

dowi sprawa nowych narodowościowych uni­
wersytetów. których żądania poanoszą się z ró­
żnych stron. Jak  wiadomo, rząd przyrzekł już 
uniwersytet Włochom, na co Słoweńcy wystę­
pują z domaganiem się uniwersytetu słoweń­
skiego, podnosząc nie bez słuszności jako ar­
gument, że Włochów jest tylko 600.000, a Sło­
weńców 2,000.000. Pojawi się więc nowy z tak 
niemile przez rząd widzianych wniosków na­
głych, a również w tej formie ma być posta­
wione żądanie Rusinów o utworzenie ruskiego 
uniwersytetu. Najgroźniejszą jednak przedsta­
wia się sprawa czeskiego uniwersytetu na Mo­
rawach. Wszechnieraey grożą choćby nawet 
obstrukcyą w razie spełnienia tego postulatu 
i postanow iii zwołać ogólną konferencyę nie- 
m.eckich posłów, celem wspólnej akcyi. Szczę­
ściem, że wedle swego zwyczaju postąpili nie­
taktownie, robiąc afront innym partyom przez 
mezaproszenie z jednej strony posłów antise- 
mickich, z drugiej posłów-żydów ze stronni­
ctwa postępowego. Może więc ta konferencya 
do skutku nie dojdzie.

- K r o n i k a

Kraków, 12 listopada.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 14 b. m. o godz. 5 po połndnin.

Wystawa gwiazdkowa krajowego przemysłu 
domowego. Sekcya przemysłowa, istniejąca przy 
krakowskiej „Czytelni dla kobiet11, zaznaczyła się 
jnż niejednokrotnie ruchliwością, zwłaszcza urządza­
jąc przed 3 laty wystawę pracy kobiet. Obecnie w 
sekcyi tej podniesioną została myśl urządzenia w 
końcu grndnia b. r. wystawy gwiazdkowej przemy­
słu domowego, a że od myśli do czynu nie daleko, 
djatego też możemy już podzielić Się z czytelnika­
mi wiadomością, że wystawa ta odbędzie się w cza­
sie od 18 do 30 grudnia b. r. w Krakowie, we 
wskazanem później miejscu, jeżeli zgłoszoną będzie 
dostateczna liczba przedmiotów.

Na wystawę gwiazdkową, połączoną z rozsprze- 
dażą przedmiotów wystawowych, nadsyłać można 
wszelkie przedmioty z zakresu przemysłu domowe­
go tak ozdobne, jak i gospodarskie, jak również i 
spożywcze, o ile nie ulegają szybkiemu zepsuciu.

Wszelkich wyjaśnień udziela p. Marya Siedlecka 
(Kraków, Szpitalna 7, II p.) od 3 do 5 po południu, 
p. J. Najedłowa w „Czytelni dla kobiet11 (Floryań- 
ska 32, I p.) od 5 do 7 wieez'rem.

Wystawa ta powinna zainteresować jak najszer­
sze koła konsumentów i producentów, dla Krakowa 
będzie stanowić miłą przedświąteczną rozrywkę, dla 
gospodyń przedstawi zaś dobrą sposobność zaopa­
trzenia się w dobre, tanie, a przedeuszystkiem 
swojskie produkty.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych nadeszły: Joanowitsa Pawła „Furor teutoni- 
cus“ (Bitwa w lasach Tentoburgskich Rzymian 
z Germanami w IX w. po Chryst.); Kuhnerta W. 
„Słonie, uciekające przed pożarem stepu11; Fehra 
Konrada „Chrystus i św. Piotr na morzu-1, „Mewa11, 
„Motywa z wyspy Sylt“ (dwanaście obrazów); Roz­
wadowskiego „W  alei grabowej11; Szczyglińskiego 
„Tyniec11, „Las“, „Krajobraz-1, „Dworek11, „Dwa 
szkice11; Stycznia Franciszka „Golgota11, rzeźba 
w drzewie.

Zaćmienie słońca obrączkowe przypadło wczo­
raj zrana. Słońce weszło zaćmione o godzinie 7 
min. 16; środek zaćmienia przypadł o godzinie 7 
min. 26. gdy księżyc zasłonił 0 ’56 części średnicy 
słońca; koniec zaćmienia obliczono na godz. 8 min. 
39 zrana. Zachmurzone -niebo nie pozwalało na o- 
glądanie zjawiska.

Masła, które przynoszą do Krakowa na sprze­
daż, nie będzie wolno od 1 stycznia obwijać w li­
ście lub szmaty, a tyiko w papier pergaminowy, 
Magistrat wymierzy karę niestosującym się do te­
go narządzenia.

0 podpis fałszywy na wekslu. -Przed krakow­
ską ławą sędziów przysięgłych w Krakowie zasiadł 
dzisiaj 78 lat liczący Barach Abraham Josefsthali, 
rodem z Wieliczki, oskarżony o oszustwo. Mianowi­
cie na wekslu z daty dnia 15 września pudpisał

nazwisko jednego z dawnych swych żyrantów bez 
jego wiedzy i weksel ten na kwotę 630 koron w 
Kasie oszczędności w Wieliczce zeskontował, przez 
co dopuścił się zbrodni oszustwa z §§ 197, 200 i 
2 u l u. k. Rozprawie przewodniczył wiceprezydent 
sądu kraj. dr Morelowski, oskarżał prokurator dr 
Trzaskowski, bronił dr Friihling. Gdy w toku roz­
prawy wyszło na jaw, że Josefsthali weksel ten w 
całości spłacił, więc Kasa oszczędności żadnego 
uszczerbku nie poniosła, sędziowie przysięgli za­
przeczyli 8 głosami winę oskarżonego, wobec czego 
ten został uwolniony.

Z trybunaiu kasacyjnego. Sąd przysięgłych
w Krakowie skazał w roku zeszłym odpowiedzial­
nego redaktora „Naprzodu11 p. Serkowskiego, za 
artykuły p. t.. „Gniazdo złodziejskie11 i „Wybory 
galicj jskieu wskutek skargi dotkniętego temi arty­
kułami adwokata dra Sterkowicza na 6 tygodni 
ścisłego aresztu. Z powodu odwołania się zasądzo­
nego, odbyła się wczoraj rozprawa przed trybuna­
łem kasacyjnym. Imieniem skazanego stanął dr Jó­
zef Z ipser, imieniem zaś powoda adwokat dr Leo­
pold Caro z Krakowa. Trybunał kasacyjny zniósł 
wyrok pierwszej instancyi i zarządził ponowną roz­
prawę.

0 podpalenie. Od adwokata, dra Goldhammera, 
z Tarnowa, otrzymujem następujące pismo:

Poczuwam się do obowiązkn, jako obrońca w tej 
sprawie, sprostować notatkę kronikarską w dz'8iej- 
szym numerze „Nowej Reformy11, odnoszącą się 
d o . sprawców pożaru w Mielcu. W kilku dni po 
pożarze miasteczka Mielca aresztowano Hersza 
Schoenfelda, jako domniemanego sprawcę pożogi. 
W czerwcu odbyła się przed tarnowskim trybuna­
łem sędziów przysięgłych rozprawa główna. Po 
przesłuchaniu siedmdziesięciu świadków rozprawę 
odroczono, celem stwierdzenia zarzutów, nowo pod­
niesionych pod sam koniec postępowania dowodowe­
go. Zarządzono nowe dochodzenia, przesłnehano 
świadków w Nowym Jorku przez konsulat austrya- 
cki. Nadto rozciągnęła proKuratorya oskarżenie 
przeciw Cyrli Schoenfeldowej i jej synowi, Izraelo­
wi Schoenfeldowi, o współwinę w zbrodni podpale­
nia, oraz o zbrodnię oszustwa. We wrześniu b. r. 
odbyła się ponowna rozprawa główna przeciw wszy- 
otkim oskarżonym , przy której oskarżeni, na pod­
stawie jednogłośnego uniewinniającego werdyktu ła­
wy przysięgłych zostali w zupełności uwolnieni.

Kolej północna. P o c i ą g  e k s p r e s o w y  St. 
Petersburg-Wiedeń-Nizza-Cannes i napowrót.

■ Pomiędzy St. Petersburgiem a Nizzą-Cannes przez 
Warszawę, Granicę, Wiedeń, Leoben, Villach, Tar- 
vis, Pontafel kursować będzie w zimowym sezonie 
1901/2 aż nadal raz na tydzień w obu kiernnkach 
pociąg ekspresowy z sypialnemi wagonami I  klasy 
i z jadalnym wagonem; wagon jadalny kursować 
będzie tylko pomiędzy St. Petersburgiem i Granicą 
i pomiędzy Wiedniem dw. kolei północ, i Nizzą- 
Canues.

W kierunku z Cannes-Nizzy do St. Petersburga: 
Odjazd z Cannes każdej środy od 20 listopada br. 
o godz. l l -18 przed południem

Odjazd z Nizzy o godz. 1 2 6  po południu, czas 
paryski.

Odjazd z Wiednia dw. kolei północnej każdego 
czwartku od 21 bm. o godz. 9*15 w nocy, czas 
środk. europ.

Przyjazd do St. Petersburga każdej soboty od 
23 bm o godz. 1130  przed połudn., czas peters­
burski.

W kierunku z St. Petersburga do Nizzy-Cannes: 
Odjazd z St. Petersburga każdej niedzieli od 17 
bm. o godz. 9 5 w nocy, czas petersburski.

Przyjazd do Wiednia dw. kol. północn. każdego 
wtorkn od 19 bm. o godz. 7-30 rano, czas środk. 
europ.
* Przyjazd do Nizzy każdej środy od 20 b. m. o 
godz. 2 22 po poł.

Przyjazd do Cannes o godz. 3 6 po poł. czas 
paryski.

Czas jazdy: z St. Petersburga do Wiednia dw. 
kol. półn. 35 godzin 26 minut; z St. Petersburga 
do Nizzy 67 godzin 13 minut.

Pomiędzy Wiedniem dw. kol. południowej i Niz- 
zą-Cannes i odwrotnie kursnje pociąg ekspresowy 
codziennie.

Bliższe szczegóły zawarte są w dotyczących afi­
szowych obwieszczeniach i w rozkładzie jazdy kniei 
północnej ces. Ferdynanda i kolei Ostrawsko-Fried- 
landskiej z dni a 1 października br.

.Na posadę lekarza kolejowego w okręgu le­
karskim Podgórze, ogłoszony zostaje równocześnie 
w „Gazecid Lwowskiej11 konkurs, z terminem wno­
szenia podań do 1 grudnia b. r. Z posady tą połą­
czone jest honorarium w kwocie 1800 koron i ry­
czałt na fiakry w kwocie 400 koron rocznie.

Wielbicielka Bismarcka. Piszą nam: Niejaka 
Rosalia Keppler, olbrzymiemi plakatami, po niemie­
cku zredagowanemi, rozlepionymi po całym Kaźmie­
rzu, zaleca młodzieży swoją szkołę tańców. Należy 
podziękować pani Kepplerowej za jej „alldeutsehe 
W irtschaft11 i wcale tak sławnej instytucyi nie od­
wiedzać.
. Przyczynek do historyi kultury rosyjskiej.
Jeden z przyj?ciół naszego dziennika przedłożył 
nam w oryginale następujące urzędowe ogłoszenie 
(drukowane w Mińskiej drukarni gnbernialnej), 
które dosłownie opiewa:

„Duicoditsia do siciedienia, czto razgowor na 
polskom jazynie wosprcszczajetńa na ulicach, pło- 
szczadiech, publicznych sobraniach, ławkach, kon- 
ditorskich, traktirach, charczę w niaH. i piłiejnych 
zawiedienijach.a

Co znaczy po polsku:
„ P o d a j e  s i ę  do w i a d o m o ś c i ,  ż e  r o z ­

m o w y  w j ę z y k u  p o l s k i m  z a k a z n j e  s i ę  
n a  u l i c a c h ,  p l a c a c h ,  p u b l i c z n y c h  z e ­
b r a n i a c h ,  w s k l e p a c h ,  c u k i e r n i a c h ,  tra -  
k t y e r n i a c b ,  g a r k u c h n i a e h i s z y n k a c h “.

Wszelkie komentarze są chyba zoyteezne wobec 
podobnego dokumentu, wydanego imieniem rządu 
rosyjskiego a podpisanego przez policmajstra, puł­
kownika Postowskiego w r. 1874.

Pożar W Schodnicy. Na terenie naftowym, na­
leżącym do firmy Wolski, Odrzywolski i Sp. spali­
ły się onegdajszej nocy 2 rygi wiertnicze z całeijj 
urządzeniem Kotły pozostały nieuszkodzone. Spalo­
ny inwentarz był uhezpieczony.

Witold Roger pozostaje dalej w więzieniu woj-- 
skowem. Najwyższy sąd wojskowy w Wiedniu nie 
zgodził się na rewizyę procepu i zatwierdził wyrok 
sądu wojskowego w Przem yślu, skazujący Regera 
na 6 miesięcy więzienia z różu en, i obostrzeniam-' 
Reger pozostawać ma w więzieniu do dnia 10 sty­
cznia 1902 r.

Bern, 8 listopada. Potrzeba wspólnego ogniska, 
w którem znaleśćby można zawsze wiadomości z 
kraju w postaci pism i książek polskich, silnie za­
znacza się wszędzie na obczyźnie, gdzie gromadzi 
się mniejsza lub większa grupa kształcącej się mło­
dzieży, to też liczba kól polskich w uniwersyte­
ckich miastach zagranicznych powiększa się stale. 
Od wielu lat już Bern przyciąga znaczną liczbę 
młodzieży polskiej dzięki zarówno wysokiemu po­
ziomowi uniwersytetu, jak i profesorom rodakom, 
którzy, jak np. ś. p. Marceli Nencki, lub obecnie 
St. Kostanecki, tak wybitne w nauce zajęli stano­
wisko.

W kilkonastoletnicb dziejach tutejszej kolonii 
polskiej trzeba zaznaczyć niejednokrotne usiłowania 
w celu zawiązania takiego ogniska-* ale trudności, 
przeważnie materyalnej natury, sprawiały, że p^ace 

poszczególnych kolunij nie miały między gobą cią­
głości, stowarzyszenia istniały od półrocza do pół­
rocza i nie przekazywały swoim następcom żadnego 
nagromadzonego dorobku. Tym sposobem mnóstwo 
energii, zatraconej na pracę organizacyjną, marno­
wało się bezpożytecznie, gdyż każda nowa grupa 
musiała rozpoczynać robotę od początku.

Od dwóch lat dopiero stosunki zmieniły się na 
lepsze. Liczebne zwiększenie się polskiej kolonii 
dało możność stworzeni?, w Bernie instytucyi pod 
nazwą „polsko-litewsko-ukraińskiej Czytelni11, która 
postawiła sobie za zadanie ześrodkować wszystką 
posługującą się polskim językiem młodzież, bez 
względu na jej polityczne przekonania. Czytelnia 
zo»tała postawiona na gruncie ściśle neutralnym. 
Wszelkie czynniki, mogące dać powód do waśni 
lub rozłamu, zostały nrzez statuty starannie pomi­
nięte, a głównym celem, jaki zarząd sob*e posta­
wił, było jak najobfitsze zaopatrzenie Czytelni w 
pisma i książki. Pozatem zorganizowano sekcyę 
Bratniej pomocy, która miała za zadanie przycho­
dzić z pomocą materyalną niezamożnym kolegom.

Doświadczenie okazało, że pisma i gazety gą naj­
ważniejszym czynnikiem, który Polaków do insty­
tucyi pociąga. Aby jednak wszystkim wymaganiom 
módz uczynić zadość, potrzeba znacznie większych 
fanduszów, niż te, jakimi zarząd Czytelni rozporzą 
dzać może. Zadanie to wszakże zostaje w znacznej 
mierze ułatwione, dzięki ofiarności wielu autorów, 
redakcyj i wydawców, którzy na prośbę zarządu 
Czytelni oświadczyli gotowość nadsyłania swoich 
wydawnictw bądź to zupełnie bezpłatnie, bądź też 
za zwrotem kosztów przesyłki pocztowej.

Księgozbiór, pozostający w rozporządzeniu Czy­
telni, składa się z 252 tomów. .W półroczu spra- 
wozdawczem polsko-litewsko-ukraińska Czytelnia li 
czyła ogółem czł mków 31, w tem 12 kobiet i 19 
mężczyzn, a w«dług narodowości: 27 Polaków, 3 
Rusinów i 1 Litwin. Ogólnych zebrań odbyło się 
trzy.

Zarząd uważa sobie za miły obowiązek wyrazić 
głęboką wdzięczność wszystkim autorom, redakeyom 
i wydawcom za życzliwe poparcie, okazywane na 
szej instytucyi, oraz wyraża nadzieję, że życzliwość 
tę, jak dotąd, tak i nadal zachować raczą.

Zwycięscy konkursowi. Konkurs na projekt 
Muzeum miasta Wiednia został w ten sposób roz­
strzygnięty, że nagrodzono ośmiu architektów i ja­
ko twórców najlepszych prac wezwano do ściślej­
szego konkursu. Nadesłanych było 38 projektów 
szkicowych, obecnie wybrani mają już opracować 
plany do wykonania. Wiedeński świat artystyczny 
wielkie zuaczenie^ffrzyfciązuje do tej budowy, raz 
że wielkie to Muzeum stanie w celnem bardzo 
miejscu, obok kościoła św. Karola Boromeusza, po- 
wtóre, że tu zmierzyć się mają najwybitniejsze siły 
i nowe prądy w architekturze. Pomiędzy ośmiu od­
znaczonymi czytamy i nazwisko Krakowianina, p. 
lgaacego S o w i ń s k i e g o ,  oraz znanego twórcy 
secesyi, architekta W a g n e r a  (ojca) Obecnie wy­
stawione są w Wiedniu wszystkie projekta na dni 
czternaście.

Pomieszkania ludowe, z jubileuszowej funda- 
cyi cesarza Franciszka Józefa powstała w X III 
dzielnicy miasta Wiednia trzecia grupa domów z 
pomie8zkaniarai dla robotników. Grupa ta składa 
się z 10 domów z pominszk^niami dla 153 rodzin, 
a 800 osób. Wszystkie trzy grupy domów z po- 
mieszkaniami dla robotników w Wiedniu obejmnją 
razem 28 domów dla 2300 osób. Jak  zadowoleni 
są lokatoiowie ze swoich pmnieszkań, świadczy fakt. 
Że do wyjątków należy, ażeby się który z nich 
wyprowadzał. W łsżni wydano w ciągu jednego 
miesiąca 4082 kąpiel, a - pralnia parowa pomimo 
rozszerzenia okazała się niewystarczającą. Codzien­
nie lekarz udziela przez godzinę bezpłatnej porady 
lekarskiej.

0  SłOWO „zde11. W Ołomuńcu zdarzył się sen­
sacyjny wypadek przy kontrolnem zebraniu rezer­
wowych oficerów. Oto dr Ostsdal, lekarz miejskiego 
szpitala czeskiego, po odczytanin swojego nazwiska 
najpierw wcale nie odpowiedział, a potem zameldo­
wał się wyrazem: „zde“. Kapitan powtórnie wywo­
łał jego nazwisko, a dr Ostadal znowu odpowiedział 
„zde“. Zapytany przez kapitana, dlaczego nie zgła­
sza się po niemiecku, odparł dr O stadal, że jest 
wolnym obywatelem czeskim i może odpowiadać po 
czesku. Na to kapitan wydał rozkaz uwięzienia dra 
Ostadala. Sprawa ta wywołała w mieście ogromną 
sensacyę.

Wyobraźnia hakaty stów stworzyła nowego stra­
szaka. Dzienniki beilińskie donoszą, że zakony, wy­
dalone z F rancyi, lokują znaczną część swoich ka­
pitałów w Księstwia Poznańskiem, a to cblem rato­
wania polskiej własności ziemskiej. Zakony francu­
skie mają ratować zadłużonych właścicieli dóbr — 
oczywiście tylko Polaków; dalej kupować ziemię 
od zDaukrutowanycn włościan i oddawać ją  „w pe­
wne ręce-1; wreszcie kupować dobra od Niemców, 
ażeby je parcelować i sprzedawać polskim chłopom. 
Akcya taka ma już być zorganizowaną w trzech 
powiatach. Każdy, wchodzący w stosunek z korni 
tetem kolonizaeyjuyra franensko - polskim , zobowią­
zuje się do tajemuTy słowem honoru i pod groźbą 
kary pieniężnej. Mózgi hakatystów pracują wszech­
stronnie.

Przeciwko tyfusowi Dzienniki paryskie dono 
szą, że piofesor Chatemesse, uczeń Pasteura, spre­
parował skuteczną surowicę przeciwko tyfusowi.

Zatonął okręt niemiecki „Pinus1* przy brzegach 
Helgolandu skutk.em burzy. Z 8 ludzi, stanowią­
cych załogę, nratował tylko dwóch hamburski holo­
wnik „Gladiator11. Reszta zatonęła.

Wybuch petardy. W  bazarze, który znajduje 
się w ratuszu paryskim i jest bardzo licznie od­
wiedzany przez publiczność, mającą chęć kupna, 
zdarzył się wypadek, który mógł bardzo smutne 
skutki za sobą pociągnąć- W niedzielę wieczorem, 
gdy się tam zebrała znaczna liczba gości, nastąpił 
wybuch petardy, skutkiem czego powstał wielki po­

płoch, skończyło się szczęśliwie na strachn, nikt bo­
wiem nie poniósł szwanku. Istnieje podejrzenie, że 
petardę podrzucił ktoś ze służby, która domagała 
się, ażeby bazar był w niedzielę zamknięty.

Strejk. Z Saint Etienne donoszą, że jeżeli spra­
wa 8-godzinnego dnia pracy i sprawa emerytury 
dla górników w wysokości 720 franków na rok 
nie zostanie załatwiona przez rząd i parlament po 
myśli robotników, wówczas w przeciągu tygodnia 
zostanie podjęty powszechny strejk.

Trzęsienie ziemi w Erzerumie ciągle się jeszcze 
powtarza. Wszyscy mieszkańcy i konsulowie obcych 
państw obozują pod namiotami. Mnóstwo domów rn- 
nęło, silne budynki konsulatów okazują rysy, a 7 
osób poniosło śmierć.

Dozorca toru kolejowego w klatce. W miej­
scach, gdzie się krzyżują n? jednym poziomie ko­
leje żelazne z gościńcami i drogami, zdarzają się 
ciągle nieszczęśliwe wypadki. Pociąg przejedzie raz 
człowieka, to znowu konia lub krowę, to wreszcie 
zdarzy się z wozem. Automatyczne rampy i dzwonki 
psują się często, a dozorcy toru również często 
przez zaniedbanie powodują, nieszczęśliwe wypadki. 
Otóż na pewnej koiei niemieckiej zaprowadził jej 
zarząl na podobnych skrzyżowaniach „klatki bez­
pieczeństwa11. Dozorca wchodzi do niej, za pomocą 
korby opnszcza rogatkę i odcina tor od drogi, a 
mechanizm klatki jest tak urządzony, że dozorca 
nie może jej opuścić tak długo, dopóki pociąg nie 
przejdzie i nie oddali się należycie. Wówczas kla- 
taa sama się otwiera i dozorca może ją  opuścić. 
W ten sposób dozorca nie może przedwcześnie pod­
nieść rogatki, skutkiem czego np. spłoszone konie 
na pociąg nie najadą. To dobrze — ale co wtedy 
się stanie, gdy dozorca wcale do klatki nie wej­
dzie ? Tor kolei stoi otworem i o nieszczęście nie 
trudno. Niechże Niemcy wymyślą coś lepszego.

Poł wieku w zakładzie dla obłąkanych. W Wie
dniu w tamtejszym zakładzie dla obłąkanych zmarł 
malarz Kratky, licząc 69 lat życia. Kratky jako 
20-letni młodzieniec dostał się do zakładu i prze­
pędził tam 49 lat. Mklarstwu oddawał się w swo­
jej celi, a w zakładzie wystawiono dla puoliczno- 
ści kilka jego obrazów, trochę fantastycznych i nie­
zrozumiałych.

Koszta wojny Z Boerami. Według obliczenia, 
którego dokonał angielski minister skarbu, Hicks- 
Beach, wydała Anglia na wojnę z Boerami od roz­
poczęcia kroków nieprzyjacielskich aż do 31 marca 
1901 r. 3 miliardy i 791,251.000 franków. „West- 
minster Gazette11 oblicza te koszta na 4 miliardy i 
341,875.000 franków.

Proces przeciwko malarzowi Herkomerow
zajmuje od pewnego czasu opinię publiczką w Lon­
dynie i w" Nowym Jorku, W r. 1890 malarka Ali- 
cya Roberts posłała na wystawę obrazów w królew­
skiej Akademii portret panny Heleny Vanderbilt 
Ackerman, obraz atoli na wystawę nie przyjęto 
skutkiem protestu profesora Herkomera, który twier­
dził, że portret jest zbyt wyidealizo.wany. Wkrótce 
po tym wypadku poznał się Herkomer z p, Heleną 
i nznał, że jest najpiękniejszą z kobiet, które kie­
dykolwiek widział W  jakiś czas później na balu 
maskowym w Guild Hall spotkali się znowu oboje 
i wtedy Herkomer prosił p. Helenę, ażeby się po­
zwoliła portretować

P. Helena Wackerman nie odmówiła i wkrótce 
na zaproszenie pani Herkomerowej przybyła do Hsr- 
komerów, którzy mieszkają na wsi koło Herts i tam 
pozowała do portretn. Pewnego wieczora oświadczył 
prof. Herkomer p. Helenie Wackerman, że dowie­
dział się o rzeczach, które ujemnie świadczą o jej 
reputacyi, skutkiem czego mnsi ją  prosić ażeby dom 
jego opuściła. Hersomer ogólnikowo zaznaczył, że 
wiadomość ta pochodzi z londyńskich kół artysty­
cznych, ale nazwisk podać nie chciał. Miss Wacker­
man dotknięta do żywego powrócił? do Londynu i 
pornszyła wszystkie sprężyny, ażeby oszczerców od­
kryć. Maiarze: Orane, Fildes, rzeźbiarze Pommeray, 
Frampton, Ford pisemnie zażądali od Herkomera 
odvołania ubliżającej dla p. Wackerman uwagi, ale 
Herkomer na listy ich wcaie nie odpowiedział. Na­
wet biskupowi londyńskiemu, przyjacielowi rodziny 
Wackermanów, odmówił wszelkich informacyj. — 
Wobec tego pozwała obrażona kobieta Herkomera 
przed sąd.

Herkomer tymczasem wystawił w Akademii por­
tret, uderzająco podobny do miss Heleny. Niewąt­
pliwie był to jej portret. Wszyscy zwrócili uwagę 
na to, że ani na obrazie, ani w katalogu. nazwiska 
p. Heleny Wackerman nie było. Zato w katalogu 
znajdowały się przy numerze następujące wyrazy: 
„Patrząc, nic nie widziałem; nic nie słuchając, sły­
szałem11. Uważają to za insult przeciwko p. Hele­
nie. niepochlebnie świadczący o charakterze Herko­
mera.

Otrzymujemy pismo następujące:
Szanowna Redakcyo! Proszę uprzejmie o łaska^ 

we zamieszczenie w kronice szanownego pisma na- 
stępnjącego oświadczenia

„Wobec zarzutów poczyniorycn mi w szeregu 
artykułów „Naprzodu11, dotykających mnie zarowno 
jako adwokata i jako dziennikarza, wniosłem do 
Izby adwokackiej w Krakowie, jako do mojej bez­
pośredniej władzy, żądanie, aby w przedmiocie tych 
zarzutów wytoczono mi śledztwo dyscyplinarne O ile 
zaś usiłowano mnie zohydzić jako dziennikarza, za­
żądałem od Wydziału Towarzystwa dziennikarzy 
polskich, aby przez swoich delegatów sprawę zba­
dał i wydał wyrok. Uczyniłem to dlatego, ponieważ 
spór między p. Rogoszową a p. Ehrenbergiem roz­
patruje sąd polubowny, który jednak mojej sprawj 
Sądzić nie może, gdyż z p. Rogoszową nie pozosta­
wałem w żadnych stosunkach ani redakcyjnych ani 
finansowych. D r Włodzimierz Lewicki.

. Mianowania i przeniesienia. „W iene’1 Z tg “ ogłasza: 
M inister oświaty mianował profesora gimnazyum ta r­
nowskiego, Macieja Zwolińskiego, profesorem w semi- 
naryum nauczycielskiem męskiem w Krakowie.

„W iener Z tg“ ogłaszt S tarsi lekarze powiatowi dr 
Aleksander I>ieóczew»ki w Dobromilu i dr Wojciech 
Stańko otrzymali od cesarza, przy sposobności przenie­
sienia ich w stan  spoczynku, krzyże kaw alerskie ordern 
Franciszka Józefa.

Uniwersytet luaowy im. A Mickiewicza.
We środę 13 listopada: Dr L. Brnnner: „O pierw ia­

stkach chemicznych11.
We czwartek 14 listopada: Helena W itkow ska: „Hi- 

storya nstrojn Polski11.
W  piątek 15 listopada: Dr L Brunner: „O pierw ia­

stkach cuemicznych11.
W  sobotę 16 listopada: Adam Górski- „Stefan Batory 

i Zygm nt I I I  W aza1.
W niedzielę 17 listopada: idam  Górski: „Stefan Ba­

tory i Zygm unt I I I  W aza11.

Repertoar Teatru miejskiego.
We środę 13 listopada: „Pan Damazy11 (popularne). 
W e czw artek 14 listopada: „Dziady11.
W  sobotę 16 listopaoa: „Opiekunowie moralności11, 

krotochwiia B ium enthala i Kadelburga.
W  niedzielę o godzinie 3 po połndnin „Klub kawa 

lerów11 (ceny zniżone).

Z kalendarza. We środę 13 listopada: Homobona w. 
i Djdska w,; wo czwartek 14 listopada: Jozafata Kun­
cewicza b. m.; w piątek 15 listopada- Leopolda w. i 
Gertrudy p.

Wschód słońca 12 listopada o godzinie 6 m inut 52, 
zachód o godzinie 3 m inut 58; długość d n ia f godzin 9 
minnt 6.

Z krakowskiego obserwatoryum Dnia 11-go listopada 
dżdżysto — term om etr doszedł od 1'7 po 6 4 C.

Barometr opada.
Dnia 12 listouada o godzinie 7 rano stan barometru 

735'8 mm, term om etru 6'8 C.
W iatr zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najzn ikomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 600, wiedeńską po 300 złr.

Z teatru .
„(Budowniczy Solness1, sztuki w trzech aktach, Henryka 

Ihsena.)
Żył niegdyś w Norwegii budowniczy Halward 

Solness, a że był istotnie najlepszym budowniczym 
na całą okolicę, że wybudował dawniej najwyższą 
wieżę kościelną, obecnie zas bndował najpiękniejsze 
i najdogodniejsze domy mieszkalne, a był przy tem 
bogaty, ludzie nazywali go szczęśliwym, i sławnym. 
Lecz Sołness nie był wcale szczęśliwym, bo dńcn 
jego niczem zaoowolnić się nie mógł i niepotrafił, 
i nie był szczęśliwym dlatego, że życzenia jego 
spełniały się nie tak, jak tego pragnął i wyobra­
żał sobie, mieszkający w nim demon, w chwilach 
rozpaczliwego dumania. Sława Solnessa, jako budo­
wniczego, rozpoczęła się od chwili, gdy w myśl ta­
jemnych życzeń jego spłonął doir gdzie mieszkał 
z żoną Aliną, a na zgliszczach którego WDió̂ ł 
młody bndowniezy szereg pięknych will, mieszkal­
nych, w których z nnorem maniaka, bndował dużo 
pokoi dziecinnych. Bo gdy tak oczekiwany po­
żar zniszczył starą ruderę Soinessów, ofiarą pożaru 
padło ich dwoje dzieci, gorąco umiłowanych przez 
ojca. a katastrofa ta tak głębokie , wrażenie Wy 
warła na oboje Soinessów, że on, budowniczy a pat- 
syą, graniczącą, z obłędem, jął pracować dla cu- 
dzych dzieci. Ona, Alina, nie tyle dotknięta utratą 
dzieci, ile różnych pamiątek rodzinnych, jak por­
tretów, dywanów, koronek, i lai«k, zmieniła się 
od chwili tego tragicznego pożarn na żyjącą marę, 
od któ-ei wiał chłód, jak od grobowca. Mówiła tyl­
ko jeszcze o o b o w i ą z k a c h ,  a obowiązki te były 
coraz powszedniejsze, dziwaczniejsze, śmieszniejsze. 
Nic z sobą. nie mieli wspólnego ci ladzie, on? żyła 
wspomnieniem filistersko szczęśliwej przeszłości, je- 
gs. ducL-demon popychał naprzód, lecz nie miał do­
syć siły i odwagi, aby zrzucić jarzmo małżeńskiej 
wierności, rozejść się z żoną bez duszy. Nie był 
więc szczęśliwym Solness, mimo że ogół miał go 
za takiego, mimo że materyalnie powodziło mn się 
dobrze,' mimo że w sztnee bndowniczej n ie 1 miał 
rywala. Lecz właśnie rywali takich Soinesś się q. 
bawiał, on bał się- młodości, którą mogła tak, jafc 
on kiedyś demonicznie niweczył przeszkody, zawo­
łać: „precz z Solnessem, on już stary, my tera-, 
pracować chcemy!11 Ą właśnie takiego rywala Sol­
ness ma w swojem ’ binrze. Młody architekt, Ęagnar 
Brovik, pod okiem Solness? objawił talent olbrzy­
mi, z obawy konknrencyi więc Solness przykuł go 
do siebie za wpływem Kajl posli, swojej bnchal- 
terki, gorąco kochanej przea Ragnara. Solness wy­
wiera wpływ demoniczny na Ka;ę, hypnotyzUje ją 
niejako, a przez nią więzi n siebie Broyika. ^aki 
stan ciągłej obawy przed czemś niezuanem, nrojo- 
nnin a groźnem, przy tem pożycie z żoną-mQuiią 
ryje bruzdę w mnzgu Solnessa, który jnż j 08t u» 
drodze do obłędn, gdy otwierają się raz drzwi jegt  
smutnego mieszkania, do którego wpada młoda d~-V 
wczyna, Hilda Wangel.

Było to dawno, lat tema dziesięć. Solness ukoń­
czył wtedy w jednym z miast górskich najwspa­
nialsze swoje dzieło, kościół z bardzo wysoką wie­
żą, sam zatknął na szczycie wieniec i... rozmawiał 
z „ N i m “ , rozmawiał jak z równym, zapowiadając, 
że odtąd będzie bndował, co mu się będzie podo­
bało. Zatem domy mieszkalne, zamiast kościołów, 
domy dla lndzi, nie dla Boga, domy z wysokieml 

.wieżami, bo wieża to symbol tego, Ro wzniosłe- 
Wtedy Hilda, mając lat 12, klasnęła w ręce, wi­
dząc go na szczycie, dnszą podzieliła jego try n r & 
a Solness zszedłszy ucałował ją  gorąco, mzwał I ł  
książniczką i przyobiecał, ze da jej królestwo cn' 
downe. Wrażliwa dziewczyna 10 lal ^yła u p o ­
mnieniem tej chwili, a gdy Solness nie przyby1 do 
niej mimo obietnicy, ona przybyła do nieg-G, króle­
stwa tego domagając się na prawdę. I  pozn“ł Sol- 
ness, że mc bez tej dziewczyny żyć niepodobna, 
że jej młodość i bnine życie mogłyby gię ndzialić 
i jemn, dać mu potrzebne siły do walki 1 Łynji, 
których się lękał. Lecz nieszczęśliwy Solness przy­
kuty był do' swoje.i wieczn.e mającej na Ustach 
„ o b o w i ą z e k 11 tylko żony, i nawet Kipiąca ży­
ciem i mająca nad nim olbrzym!ą m o ra le  przewa­
gę Hilda, nie mogła go natchnąć odwagą do zer­
wania z przeszłością i wyniktemi z niej obowiązka­
mi. Solness właśnie nkończył swój no wy donj m>0T 
szkalny, z niebotyczną wieżą. Gdj zatem 
biadała nad tem, że mistrz nie potrafi już wznieść 
się na wysokość wież, które sam bndował, Solne*S 
postanawia zadać kłam jej słowom, jeszcze raz, 
jak przed 10 laty, wstępuje na szczyt wieży * 
cem, aby stojąc tam rozmawiał oko w < » n Ni m“
i aby mn powiedział, że jest znown wielki™ l wol­
nym budowniczym, który bndnje tak, jak jemn się 
Dodoba Czynem tym chciał przekonać HLdę o swo­
jej sf1 e. Więc z wieńcem w ręku wstępuje Solness 
Da szczyt wieży, n stóp bndowy stoi Hilda i orynm- 
fnje. To Solness uczynił to, co niemożliwem się 
zdawało. Solness zawiesiwszy wieniec na szczyci0 
nie zszedł jnż na dół, dostawszy zawrotu gł°wy» 
spadł i rozstrzaskał czaszkę.

A Hilda woła w zapamiętania, wiewa,,ąc białym 
szalem: „Był na szczycie wieży.., Mój, fflój So - 
ness!11

Tak się przedstawia w zarysach ten dramat Ib­
sena, który jest najbardziej realistycznj formą, 
podczas gdy treść jego tchnie w każdym najdrob­
niejszym szczególe mistycyzmem, symboliumem, ale- 
goryą. Jaką Idee pragnął Ibsen przedstawić w Sol- 
nessie? Czy ideę oporu przeciw Bogu, czy protest 
przeciw zdawkowej moralności krępującej wolę
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i mrożącej serce genialnego artysty? A może 
chciał przedstawić fatalizm, gnęhiący człowieka tej 
miary co Solness. fatalizm pod postacią stosanka 
j*go do trzech kobiet: żonj Aliny, Kaji i Hildy. 
Piwrwsza zatrnwa mn życie, będąc żywem wciele­
nie*  smntnej przeszłości, drnga’ jest jego narzę­
dziem do zgnębienia, — a Solness cznje nieuczci­
wość tego kroKa — groźnego w sztuce budowniczej 
rywala; trzecia wreszcie, Hilda, przez to, że bndzi 
go do życia nowego, do czynu śmiałego, zabija go.

Stanowcso niepodobna w ramach sprawozdania 
dziennikarskiego wydobyć na jaw z głośnego tego 
utworu Ibsena tych wszystkich myśli, komentarzy, 
i refleksyj, jakie cisną się pod pióro, gdyż każde 
prawie zdanie, każde prawie słowo w „Solnessie", 
jak zauważył Jerzy Brandes w rozprawie swej nad 
tą  sztuką — zawiera alegorye i głęboki proble­
mat.

„Budowniczy Solness11 wystawiony na naszej sce­
nie w soootę, grany był bardzo dobrze, naturalnie 
w stosnnku do sił artystycznych, jakiemi rozporzą­
dza obecnie dyreucja teatru. Gdy Solness w inter- 
pretacyi p. S o s n o w s k i e g o  ukazał się na sce­
nie, wyglądał zewnętrznie tak jak każdy przeciętny 
eriowiek bieżącego wieku, a chociaż „mistrza11 Sol- 
nesa nigdy nie było ua kuli ziemskiej, p. Sosnow­
ski stworzył postać, raczej uosobienie czegoś, co 
iy je  w nas wszystkich i prawie w każdej duszy 
rrtystycznie uposażonej indywidualności, rwie się 
naprzód i szuka czegoś nowego a wielkiego. Drugą 
wielką rolę — gdy* sztuka ta  ma właściwie tylko 
dwie rolo, Hildy Wangel, grała pani S i e m a s z k o -  
w a. Pierwszorzędna ta dzis w Polsce artystka, 
kreacyą wczorajszą uała nowy dowód, że talent jej 
jest ciągle świeży. Lubo w niektórych momentach 
Hilda, w grze p. Siemaszkowej za mało objawiała 
uczucia, za mało akcentowała poezyę, którą przeję­
ta  była przy całej swej ekocentryczności wielbiciel­
ka „mistrza11 Solnessar to za to w scenach decydu­
jących, jak n. p. w ostatniej scenie, gdy Solness 
wychodzi, a potem spada z wieży, p. Siemaszkowa 
zaimponowała, zelektryzowała widzów.

Pani S ^ n o w s k a j  jako Alina, była wiernym 
obrazem kobiety, która może zatruć życie najbar- 
Iziej wyrozumiałemu mężczyźnie. Dwaj młodzi ar­

tyści sceny naszej, p. Bednarczyk i p. Brydziński 
grali poprawnie, pierwszy z powodzeniem „robił11 
tragicznego ojca, .drugi był nie złym szlachetnym 
młodzieńcem, a w ostatniej scenie oskarżeń Solnes- 
sa zdobył się nawet na wiele siły w geście i w 
głwśi*.' Uległą buchaiterką Kają Fosli była p. W a­
lewska, wyglądała ładnie, grała ostrożnie i dlate­
go wytąła zwycięsoo z epizodyczne] lecz ważnej 
w sztuce roli. Znany typ rezonera scenicznego dał 
nam w roli lekarza Herdala p. Zelwerowicz. Wszy­
scy artyści opanowali swoje role pamięciowo Jo- 
skonale i to się przyczyniło do powodzenia sceni­
cznego utworu, który znakomicie wyreżyserowany 
wyrył się trwale w umysłach słuchaczy. *

Pani Siemaszkowej po drugim akcie ofiarowano 
bukiet.

Teatr był przepełniony. Z. P.

Z sa li sądow ej.
(Wojskowość oskarża prasę).

Kraków, 12 listopada.
Pytania, jakie nłożył trybuna' dla sędziów przy- 

jkięriycb, przedłożone im na wczorajszej popołudnio­
wej rozprawie są następnjące: 1) pytanie główne
W kiernnkn podbarzania przeciw- armii i jej ofice­
rów, 2) pytanie główne co do zbrodni oszczerstwa 
na osobie p. Pawlncha z powoda aczynionego ma 
zarznta, że fałszował raporta do ministerstwa woj- 
ny, 3) pytanie główne w kiernnkn występkn obra­
zy czci p. Pawlncha z powoda nazwania go mo- 
skalofilem, 4) pytanie główne występkn obrazy czci 
kapitana Fiedlera. Na wypadek zaprzeczenia pytań 
głównych ułożono dla przysięgłych tyleż pytań 
nwentnalnycb, w kit ranka przekroczenia przez za­
niedbanie obowiązków redaktorskich przez p. Ka­
czanowskiego.

Popołudniowa rozprawa wypełnioną była przemó- 
w eniami obrońców i repliką prokuratora, i przemó­
wieniami we własnej obronie obu oskarżonych. — 
Obaj obrońcy- adw d r F r i i h l i n g  i dr M a r e k  
stuezyii niejako pojedynek prawniczy z prr-knrato- 
•rem Dr Friihling sądzi, że w sprawie tej nie sta­
ją  do procesu jednostki, na ławie nie zasiadają ani 
pp. Kaczanowski i Telz, jak również nie oskarża 
p. Pawlncb; tn stanęły do walki dwa kolosy: kolos 
militaryzmn, pragnący podporządkować wszystko pod 
swe dążenia, — drngi, młody ruch robotniczy, który 
jedynie odważa się stawiać czoło aspiracjom mili­
taryzmn i za co społeczeństwo cywilne powinno 
być partyom opozycyjnym w krujn wdzięczne. Prze­
chodząc do sprawy zajść z policyą krakowską, mó­
wca ilnstrnje stosapki panujące w Krakowie. Wia- 

* domo, że w dniu 25 listopada z. r. przed njeżdżal- 
nią stały tłnmy pnbliczności, między którą byli naj" 
wybitniejsi i wysokie stanowiska zajmujący obywa­
tele. Otóż o tych to właśnie obywatelach p. kapi­
tan Fiedler w rozkazie dziennym do żołnierzy po 
zajściach wyraził się: „Gdy policyanci dobyli sza­
ble, h o ł o t a  w panicznym strachu nciekła na plan­
ty... Napomniałem żołnierzy, by w razie powtórze­
nia się takiego zajścia, jeszczu dzielniej się spisali.11 
Gorącym apelem do przysięgłych, aby uwolnili o- 
sLarżonych. zakończył dr Frjibiing swoją mowę.

Dragi obrońca dr Fygmunt M a r e k  w dłpgiej 
mowie postarał się obalić cały akt oskarżenia. Mówca 
przechodząc do omówienja tła, na jakiem się ten 
proces rozgrywa, a który jest ostatnim aktem dra- 
m .tn rozegranego w 33 przemyskich a 2 lwowskich 
procesach odwołał się do przysięgły ch-obywateli, 
aby nie r'\ tli na stanowiska walki klasowej i me 
w imię antagonizmów społecznych, lecz w imię czy­
stej sprawiedliwości sądzili oskarżonych.

Oskarżony K a c z a n o w s k i  przemawia krótko 
w tym dnebn, że obowiązkiem prasy opozycyjnej 
jest wszelkie nadużycia a więc i w wojska piętno­
wać i on też wypełni! swój obowiązek. Z przemó­
wienia p- T e  lz  a warto je.Ien szczegół zanotować, 
'•to zaprotestował on dobitnie, przeciw odczytanemu 
na rozprawie ponfnemn doniesieniu krakowskiej po­
licji d0 8ądu, która wyjawia ustrój i skład redak- 
czi ^Naprzodu" i drukarni Narodowej, oraz po­
szczególny rodzaj zajęcia każdego współpracownika 
pisma i drakami, wyjawia nawet kto i skąd jest 
korespondentom pisma, a które to doniesienie jest 
Wprost nieprawlziwem, mylnem oa początku do 
końca.

Po krótkiem  resum e przew odniczącego sędziowie 
przysięg i' o godz. p 1/a wieczorem udali się na n a ­
radę, k tó ra  trw a ła  całą godzinę. O godz. 71/a przy

szczelnie zapełnionej sali, wśród ogromnej ciszy 
przewodniczący ławy przysięgłych ogłosił werJykt, 
z a p r z e c z a j ą c y  w i n i e  o b a  o s k a r ż o n y c h  
od w s z y s t k i c h  z a r z n c o n y c h  i m z b r o ­
d n i  i w y s t ę p k ó w  j e d n o m y ś l n i e ,  t. j. 12 
głosami. Tylko dwa pytania, tyczące się zaniedba­
nia obowiązków redaktorskich, zaprzeczyli przysię­
gli 10 głosami przeciw 2, i 7 głosami przeciw 5. 
Kogoś, co zaczął klaskać po werdykcie, przewodni­
czący skarcił i zagroził opróżnieniem sali, poczem 
przewodniczący wydał na podstawie werdyktn przy­
sięgłych w y r o k  n w a l n i a j ą c y  oskarżonych od 
winy i kary.

Zastępca prokuratoryi dr Ptaś n ie  z g ł o s i ł  
z a ż a l e n i a  n i e w a ż n o ś c i .

Jeszcze przed odczytaniem werdyktn obaj dygni­
tarze wojskowi wyszli z sali.

Przed gmachem sądn stały- silne posternnki po- 
licyi z komisarzem na czele. Spokój niczem zakłó­
cony nie został.

„Wołam o sprawiedliwość".
Sprawozdanie telef. „N. Reformy"

Ip s  ponownego procesu Roberta Stillera.
Lwów, 12 listopada.

Przed kilku laty pojawił się list otwarty p. t. 
„Wołam o sprawiedliwość11. Autor listu p. Robert 
Stiller domagał się, aby opinia pabliczna zajęła się 
jego sprawą i przywróciła mu cześć, którą mu ode­
brano skazaniem l̂ ja więzienie. Oztbry lata odsie­
dział w Wiśnjczn, skazany razem z ś. p. Zygmnn- 
tem Szeligą. Przez szereg la t wnosił podania do 
sądu karnego w Krakowie o rewizyę procesn, po­
dania jednak zostawały bez odpowiedzi. Ostatecznie 
listem otwartym osiągnął to, czego pragnął: rewi­
zyę procesa. Delegowany przez trybnnał najwyższy 
sąd lwowski -rozpoczął dziś ponowną przeciw Stil­
lerowi rozprawę.

A więc zasiadł dziś znown Stiller przed sądem, 
jako oskarżony . przez proknratoryę lwowską o to 
samo, o co go oskarżała przed 10 przeszło laty 
prokaratorya krakowska: o rozmyślne asnnięcie
przeszkód i pomoc daną innej osobie, która z binra 
dyrektora inżynieryi, podpułkownika Kropscha, (w 
Krakowie dnia 11 listopada 1890) zabrała 29 
sztnk kart, obejmujących plany części fortyfikacyj­
nych miasta K rakowa. Czynem tym miał się Stiller 
dopuścić w s p ó ł w i n y  w z b r o d n i  s z p i e g o ­
s t wa .

Generalia Stillera są następnjące: Urodził się w 
Pudlanaeh na Śląska, liczy lat 51, religii rz .-kat, 
żonaty, jest właścicielem realności, był akcesistą 
przy oddziale badowli wojskowych w Krakowie.

Do rozprawy powołano jako świadków: Józefa 
Sehmnka, Ignacego. Szarka, Jana Słowika, Maryę 
Słowikową, Antoniego Śliwińskiego, Jana Hanke, 
Wiktorę Makowiecką, Stanisława Staronkę, Jana 
W asata i Franciszka Jenerała.

Rozprawie przewodniczy radca Ł n c z k i e w i c z ,  
oskarża zastępca prokuratora S c h n e i d e r ,  broni 
adwokat dr R e i t. e r.

Istotę czynił akt oskarżenia, który z początkiem 
rozprawy odczytano, przedstawia u następujący 
sposób:

Dnia 15 listopada 1890 r. dyrektor c. i k. in­
żynieryi w Krakowie, podpnłkownik Albin Kropsch, 
przyszedłszy do swego binra o godz. 1/ł 9 rano, 
zawiadomiony został przez ake»«iBtę Roberta S til­
lera, że na drzwiach, prowadzących z binra dyre­
ktora do t. zw. „wielkiego pokoja oficerskiego" 
spostrzeżono ślady asiłowanego włamania się do 
binra dyrektora. Sprawdzono zaraz, że klamka n 
drzwi jest oderwaną, że framaga drzwi jest okop­
coną i znajdają się ua niej ślady skrzepłego łoju 
i odciski palców, że dnia tego o godz. 71/a rano 
saper W asat znalazł przy drzwiach toporek pio­
nierski Skonstatowano dalej, że listwa od drzwi­
czek w szafie dyrektora jest oderwaną i zamek ze­
psuty, a następnie, że beak 29 sztak planów części 
fortyfikacyj krakowskich.

Proknrator tw ierdzi, że kradzieży planów doko­
nać mógł tylko ktoś wtajemniczony w rozkład nbi- 
kacyj i że dokonano jej dnia poprzedniego między 
51/, a 8 wieczorem. Plany, które przynosił major 
Sołnitzky, składał dyrektor Kropsch do szafy i tom 
je zamykał. Zdaniem proknratoryi, Stiller mógł pod­
patrzeć i przekonać się, gdzie leżą owe plany. Stil­
ler jednak utrzymnje, że dopiero po dokonanej kra­
dzieży dowiedział się, że plany fortyfikacyjne prze­
chowywane były w dolnym przedziale szafy.

Jako fakt obciążający obwinionego, podaosi akt 
oskarżenia również to , że Stiller po zameldowania 
ma przez kaprala Copa o znalezienia klamki i to­
porka w sali oficerów — a więc o istniejących 
śladach włamania się — jjiał odpowiedzieć: „es
™ird nicht viel daran sein" i dopiero później o tem 
doniósł dyrektorowi Kropschowi, obawiając s ię , by 
go kapral w tem nie uprzedził.

Prokaratorya lwowska jest tegosamego : dania, 
co przed lo  laty krakowska, bo utrzymnje, że po­
szlaki przeciw Stillerowi w kiernnkn współwiny 
w zbrodni szpiegostwa bynajmniej nie zostały osu­
nięte. Proknrator liczy się wprawdzie z faktem, że 
przy aresztowany za inną kradzież w czerwcu 1891 
Rudolf Herman przyznał się w tokn dochodzeń po­
l i c y j n y c h  lo tego , iż t0 on p0pełnił kradzież pla­
nów fortyfikacyjnych^ w Krakowie, ale jednocześnie 
osłabia jego ważność tm n. że Hermann następnie 
podezab śledztwa wojskowego zeznania swe odwo­
łał , niema zaś żadnych pozytywnych dowodów, iż 
Hermann, odsiadnjąc już korę , ponownie utrzymy­
wać miał, jakoby Stillera skagano niewinnie.

Charakterystycznem jest, zi Hermann w swojem 
przyznanin się do zbrodni, impntowanej Stillerowi 
utrzymywał, iż o szczegółach rozkładn pokoi i n- 
mieszczenin planów informował go rotmistrz rosyj­
skiej straży pogranicznej, Meziak, i że, w *yól 
tegoż wskazówek — wykonał kradzież, znalazłszy 
wszystko tak , jak mn to Meziak opsał — Her­
man ntrzymnje, że mógł wobec takiego dokładnego 
poznania plann pokoi zabrać plany, nie zapalając 
nawet światła. Dalej zeznać miał ów Hermann, że 
klacz znalazł na nodze stolika, opatrzonego napi­
sem: „jonrnalist", a drzwi szafki wywaiył byl je­
dnym z toporków strażackich. Razem z planami 
fortyfikacyjnemi Hermann — jak sam powiada — 
zabrał jeszcze plan miasta Krakowa, wiszący na 
ścianie. Prokaratorya zapatruje się b irdzo scepty­
cznie na powyższe szczegóły zeznań Hermanna, n- 
trzymając, że są one sprzeczne z wynikami prze­
prowadzonego śledztwa. Dlatego nważa ten powód, 
sinżyć mogący do obilenia zarzntów, skierowanych 
prżeciw p. Stillerowi, za pozbawiony istotnego zna­
czenia.

Lwów, 12 listopada. Na dzisiejszą rozprawę
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delegowało ministerstwo wojny podpułkownika- 
audytora N i ż a ł o w s k i e g o  i pułkownika in­
żynieryi S t e p a n o w i c z a ,  obu z Krakowa.

Przed odczytaniem aktu oskarżenia zabrał 
głos zastępca prokuratora S c h n e i d e r  i za- 
żąuał, aby zarządzono tajną rozprawę. Trybu­
nał jednak kazał odczytać najpierw akt oskar­
żenia, poczem, Daradziwszy s ię , oświadczył, że 
w y k l u c z a  j a w n o ś ć  r o z p r a w y ,  moty­
wując tę decyzyę okolicznością, że w toku roz­
prawy wskazane będą miejsca, w których prze­
chowują się tajne akta wojskowe, ą łb już jest 
tajemnicą wojskową.

T eleg ficzge  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 12 października. „Hałyczanin11 do­
nosi, jako o rzeczy pewnej, że odbyło się po­
rozumienie między prezydentem Koerberem, 
ministrem oświaty Hartlem a namiestnikiem Pi- 
nińskim i że na tej podstawie już w przy­
szłym roku otwarte będzie gimnazjum ruskie 
w Stanisławowie.

Otwarto tutaj w Wydziale krajowym 5-ty 
kurs praktyczny nauki dla funkeyonaryuszów 
Spółek oszczędności. Wpisywać się można do 
20 b. m.

Lwów, 12 listopada. Zapuało się na tu­
tejszy uniwersytet 60 słuchaczek, z nich 16 
zwyczajnych. Powstała więc kwestya, którą 
Wydziił krajowy ma roztrzygnąć, czy zwy- 
czaine słuchaczki mogą korzystać ze stypen- 
dyów?

Umarł tutaj dr fil. Jan  R z e p e c k i ,  urzę­
dnik bankowy, syn znanego publicysty.

Lwów, 12 listopada. W celi więziennej ugo­
dzony został niejaki Setko Łozory cebrzykiem 
w głowę tak silnie, że prawdopodobnie umrze 
w szpitalu. Czynu zbrodniczego dopuścił się 
prawdopodobnie siedzący z nim razem Kornel 
Czajkowski, morderca Iłykownej.

Do „Słowa Polskiego" donoszą z U s t y a -  
n o w y o wykryciu przez żandarmeryę zbrodni 
zabójstwa, dokonanej na cygance, wciągniętej 
do chałupy, po czem wyrzucono j'ą na tor ko­
lejowy.

W B i a ł e m (w Przerayślańskiem) zabił ktoś 
wójta Janiszewskiego. Sprawcy nie wyśledzono.

Żółkiew, 12 listopada. O k r a d z i o n o  t u 
k a s ę  w o j s k o w ą  na  5000 k o r o n .  Złodzie­
je rozbili mur, podważyli wieko kasy i za­
brali pieniądze. Dotąd ich jeszcze nie wyśle­
dzono.

Wiec akademicki.
Lwów 12 listopada. Wczoraj odbył się wiec 

młodzieży akademickiej w sali uniwersytetu. 
Z grona profesorów jawili się pp. T w a r d o w ­
s k i ,  F i n k e l  i B a i a s i t s .  Wiecowi przewo­
dniczył prezes Czytelni akademickiej p. M o - 
s z y ń s k i. Prof F  i n k e 1 zapewnił, że o dru­
gą katedrę dla języka polskiego upomina się 
także grono profesorskie. Prof. Roman P i ł a t  
oświadcza w liście z Wiednia, że myśl kreo­
wania drugiej katedry najgoręcej popiera

Sprawę saipą referował akadf S t r o ń s k i ,  
który umotywo^ął i przedłożył rezolucyę, żą­
dającą .,drugiej katedry cifa filologii polskiej1' 
a to ze względu, że w Przedlitau ii istnieją dla 
literatury i języków krajowych dwie lub wię 
ce;j katedr, i że nawet d z i a ł  literatury ru­
skiej posiądą 2 katedry. Wiec zwraca się w tej 
sprawie z prośbą o poparcie do profesorów u- 
niwersytetu i „do wszystkich posłów11 w Ra­
dzie państwa,

Nazwiska kandydata ua 2-gą katedrę litera­
tury polskiej nie wymieniano ze względów for­
malnych. Wybrano komisyę dla wypracowania 
memoryału do posłów w parlamencie.

Nadto uchwalono następującą rezolucyę:
„Potępiając wszelkie systematyczne gnębienie 

jednej narodowości przez drugą, w i e c  w y ­
r a ż a  n a j g ł ę b s z e  w s p ó ł c z u c i e  a k a ­
d e m i k  ■) m z a s ą d z o n y m  w p r o c e s i e  
p o z n a ń s k i m .

Z Rady państwa.
Wiedeń, 12 listopada. Na dzisiejszem posie­

dzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  minister skarbu 
Bóhm-Bawerk odpowiedział .na kilka interpela- 
cyj, między innemi na interpelacyę B r e i t e r  a 
w sprawie nieporządków w fabryce tytoniu w 
Winnikach.

S u s t e r s z i c ,  F e r j a n c i c z  i tow. zgła­
szają wniosek nagły o utworzenie uniwersy­
tetu połudmowo-słowiańskiego w Ląblauie,

B a j e k  interpeluje w sprawie podwyższenia 
ceł rosyjskich na książki.

Z kolei Izba przystępuje do obrad nad 
w n i o s k i e m  R o m a ń c z u k a  w s p r a w i e  
n a d u ż y ć  p o d c z a s  w y b o r ó w  s e j m o ­
w y c h  w G a l i c y  i,

R o m a ń c z u k  zabiera głos celem uzasa­
dnienia swego wniosku. Oświadcza, że tylko 
ze wstrętem przystępuje do omówienia tematu, 
ale musi to uczynić z obowiązku dla swego 
narodu, kraju i państwa i będzie to czynionem 
tak długo, jąk długo w Izbie tej zasiadać będą 
niezawiśli posłowie ruscy, a w Galicyi trwać 
będą dotychczasowe nadużycia i praktyKi wy­
borcze. Jeżeli twierdzą tu, że nadużycia wy­
borcze sejmowe należą do Sejmu, to oświad­
czam, że jestto bardzo wygodna wymówka dla 
tych panów, co winę ponoszą, jeżeli zbadanie 
winy przedłożyć chcą trybunałowi, złożonego 
ze siebie samych, trybunałowi, gdzie oskarżeni 
są równocześnie sędziami.

Przy tegorocznych wyborach nie było tak 
gorszących gwałtów, jak za ery Badeniowskiej 
w r. 1897. Były jednak wielkie bezprawia. — 
Mówca przedstawia szereg faktów, ilustrują­
cych sposób prowadzenia wyborów, odczytuje 
listy, jakie kursowały między członkami komi­
tetu centralnego a członkami komisy; wybor­
czych. ys jednym wypadku komisarz wybor­
czy pisał do komitetu centralnego, że za kilka 
koron można kupić kilku wyborców.

D a s z y ń s k i :  Takie rzeczy dzieją się w ja­
sny dzień.

R o m a ń c z u k  wylicza następnie cały sze­
reg konkretnych wypadków nadużyć, które 
głównie na tem polegały, że w wielu miejsco­

wościach wprost nie ogłaszano terminu prawy­
borów, a podczas wyborów wyborców nieraz 
do sali głosowania wpuścić nie chciano. Mó­
wca domaga się wkońcu, aby w myśl jego wy­
wodów uchwalono następujące wnioski:

1) Wydelegować komisyę, złożoną z człon­
ków z poza Galicyi, któraby zbadała ostatnie 
nadużycia wyborcze w Galicyi.

2) Aby utworzyć osobny trybunał dla spraw 
wyborczych.

3) Aby wydać osobną ustawę dla nadużyć 
wyborczych.

Prezydent ministrów K o e r b e r zabrał na­
stępnie głos i w przemowie swej chciał praw­
dopodobnie uczynić grzeczność większości Ko­
ła polskiego a głównie galicyjskiemu komite­
towi centralnemu. Powiedział, że surowo pole­
cił zbadać wszelkie nadużycia i zaznaczył, że 
nadeszło 47 protestów wyborczych. Sprawiło to 
śmieszne wrażenie, Koerber bowiem powiedział 
to tak, jakby 47 protestów było bagatelą M 
nister sprzeciwił się wnioskom Romańczuka, bo 
istniejące już ustawy dają gwarancyę zapobie­
żenia nadużyciom wyborczym.

K 1 o f a c z popiera wniosek.
Mikołaj W a s s i 1 k o piętuuje nadużycia wy­

borcze w Galicyi i podnosi, że najlepszem u- 
zasadnieniem, że nadużycia były i że ogół wy­
borczy je potępiał, był w y b ó r  B o j k i  we  
L w o w i e. Stolica kraju założyła protest prze­
ciw licznym nadużyciom przy wyborach. (Okla­
ski).

A b r a  h a m o w i c z  Dawid mówił bardzo dy­
plomatycznie z przesadną powagą, co humory­
styczne sprawiało wrażenie. Socyaliści i Wszech- 
niemcy przerywali mu ciągle.

M a l i k  krzyczał: Ostatni chłop gardzi pa­
nem!

D a s z y ń s k i  nader ostro przemówił. Ob­
szarnicy, aby mieć większość w Sejmie, muszą 
wtargnąć do innej kuryi i w ten sposób tylko 
zyskać mogą panowanio w Galicyi. — Tizeba 
przyznać, że dawniej było gorzej, dziś jest pe­
wne polepszenie, ale i tak jest bardzo źle. F a­
brykuje się wyborców, wskrzesza się umarłych 
i za nich głosują podstawieni najemcy. Cen­
tralny komitet wyborczy, który wymyśliła so­
bie szlachta, to raczej „Centralschwindelcomi- 
te“, lub „Oentralwahlraubcomite", coś jak sy­
cylijska Maffia, lub inna banda zbójecka.

Na czele tego centralnego komitetu stawia 
szlachta zawsze ludzi wysokie zajmujących sta­
nowiska. Dawniej stał na czele tego komitetu 
hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i .  Szef sekcyjny 
G n i e w o s z  nie chciał mu podać ręki, bo mó­
wił, że ręka hr. Dzieduszyrkiego krwią zbry- 
zgana. Ten hr. Dzieduszycki wszystkich tych, 
co upomnieli się tu o swoje krzywdy, nazywał 
podpalaczami i Jakóbinami. Teraz stał na cze­
le tego komitetu ks. Andrzej L u b o m i r s k i .  
Członkami komitetu centralnego jest wielu 
członków Koła polsaiego, którzy teroryzują u- 
rzędników i wzięli w swe ręce m o n o p o l  pa-  
t r y o t y z m u  a uprawiają tłumny szwindel. 
Klasa ta  udaje narodowość i patryotyzm, gdy 
tymczasem jestto tylko czysta partya dwor­
ska.

Mówca przyznaje, że dawniej szlachta pol­
ska była ofiajna i dużo czyniła dia narodu. 
Dziś jest zwyrodniałą, szczególniej w Galicyi; 
wysysa soki Indu polskiego. Wstyd, że tacy 
ludzie śmią tu przemawiać w imieniu ludu, że 
chcą tu przemawiać ludzie z partyi dworskiej. 
Dwór przyjdzie do świadomości, że źle robi, 
opierając się o taką szlachtę, którą tworzy 
ścianę między ludem a dworem.

Gdyby wybory odbywane były sprawiedliwie, 
szlachta w kuryach mniejszej własności nie 
zyskałaby ani jednego mandatu. Szlachta jest 
znienawidzona przez lud, i nigdy nie odważa 
się sama udać na zgromadzenia lodowe, a tylko 
interesa swej partyi prowadzi przez kornpeyo- 
nistów. Do tych korupeyonistów należą trzy 
kategorye: duchowieństwo, żydowscy agitato­
rowie i urzędnicy. Duchowieństwo czyni w ten 
spnsóh, że używa sakramentów jako rewolweru, 
którym wymusza ustępstwa na rzecz szlachty. 
Nadużywa chrztu, zaślubin i kazalnicy, aby 
przeprowadzić te idee, które ułatwią zwycię­
stwa koteryj szlacheckich. Ta działalność du­
chowieństwa zadtje raczej ciosy uczuciom re­
ligijnym, wszędzie, gdzie duchowni tak postę­
pują, lud dopuszcza się nieświadomych blu- 
źnierspw, bo lud wzdraga się przed bezprawiami, 
popełmanemi pod płaszczykiem religii. Cytuje 
dalej mówca kilka ustępów z „Kuryera Dą­
browskiego11 o pośie Olszewskim, ludowcu. —

Taki „Kuryer Dąbrowsk.11 pisał n. p. że „po­
seł Olszewski przed kościołem nie zdjął kape­
lusza, a gdy chłopi wezwali Olszewskiegu, aby 
zdjął kapelusz, Olszewski powiedział: Niech 
Matka Boska do mnie przyjdzie, a zdejmę ka­
pelusz.11 Takie to bezczelne kłamstwa piszą o 
posłach ludowych.
„Patrzcie, jak cicho tu ten poseł siedzi. Ktoby 
się spodział, że mógł on tyle złego zrobić11. 
(Wesołość i oklaski).

W dalszym ciągu przedstawił Daszyński spra­
wę żydowskich agitatorów szlacheckich, bez 
których ani jednego mandatu szlachtaby nie 
otrzymała. Jak dawniej każdy szlachcic musiał 
mieć swego żyda-faktora, tak dziś każdy gali­
cyjski możnowładca ma z pomiędzy njemnych 
jednostek żydowskich swego agitatora.

Namiestnik ma dra Byka, delegat Laskow­
ski Hirseha Landaua, starosta stanisławowski 
niejakiego Rubinsteina, a buczacki Sterna, któ­
ry już dwukrotnie zntjdował się w więzieniu 
śledczem, jednak oskarżenie przeciw niemu 
cofnięto ze względu na wybory. A potem ten- 
sam SUrn przy poświęceniu gimnazyum stawał 
ramię w ramię z namiestnikiem i prawił do 
młodzieży kazania o moralności.

Mówca opowiedział szereg sztuczek owego 
Sterna. Za jego n. p. sprawą głosowali tacy, 
co jeszcze w r. 1873 pomarli na cholerę, a 
żydowscy agitatorowie stroili sobie żarty, roz­
pędzając chłopów słowami: „Uciekajcie, bo idą 
do głosowania zarażeni cholerą11.

Przedstawiając następnie nadużycia urzędni­
ków, mówca uderzył ostro na delegata Laskow­
skiego, powiedział, że cierpi na manię wielko­
ści i przedstawił niesłychane nadużycia popeł­
nione przez niego w krakowskiej kuryi wiej­
skiej.

P. Daszyński w ciągu swej mowy członków 
komitetu centralnego nazywał „mafią galicyj­
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ską“ a poruszył też inne nie wyborcze nadu­
życia starostów, którzy zabraniali nawet wy­
kładów o Koperniku, o niebie i gwiazdach lub 
o... fonografie!

P. Daszyński mówi do tej chwili (godzina 5 
popołudniu). Mowa jego sprawiła wielkie wra­
żenie, zwłaszcza na Koło polskie, które jest 
wprost przygnębione.

Inni słuchacze przerywają p. Daszyńskiemu 
częstemi oklaskami. — Imieniem Koła polskie­
go ma mu odpowiadać hofrat Ćwikliński.

Następne posiedzenie Izby we czwartek.
Wiedeń, 12 listopada. Dawid A b r a h a m o ­

w i e  z w swojej mowie nazwał Mikołaja W as- 
s i l k ę  komiwojażerem. Wassilko czując się 
dotkniętym wysłał do Abraharoowicza sekun­
dantów pp. K o r o l a  i H o r z i c ę .  Abrahamo- 
ycz  oświadczył, że nie miał zamiaru obrazić 
W a s s i l k i .

Zwycięstwo socyalistów.
Berlin, 13 listopada. Podczas wyborów do 

rady gminnej w jednem z przedmieść Berlina, 
zwyciężyli socyaliści w 7 okręgach.

O bstrukcya w parlam encie niemieckim.
Berlin, 12 listopada. Niektóre dzienniki za­

powiadają gwałtowną obstrukcyę na mającej 
się wkrótce rozpocząć sesji parlamentu nie­
mieckiego, z okazyi dyskusji nad nową taryfą 
cłową. Wszystkie stronuictwa mniejszości po­
łączyły się, ażeby uniemożliwić dojście do sku­
tku taryfy cłowej w tej formie, w jakiej zo­
stała ogłoszona.

W tym celu zażądają, ażeby nad każdą po- 
zycyą cłową odbyła się dyskusya i osobne gło­
sowanie. W ten sposób uuiemożliwi się za­
kończenie obrad : uchwalenie tej taryfy cło­
wej w tym terminie, na którym rządowi za­
leży. Muiejszość parlamentu chce bowiem wy­
trwać z obstrukcyą aż do nocy sylwestrowej 
r. 1902, ażeby w ten sposób przeszkodzić wy­
powiedzeniu traktatów handlowych.

Rozruchy w Hiszpanii.
Madryt, 12 listopada. W Tribst przyszło z 

powodu wyborów do municipium do krwawego 
starcia między wyborcami a policyą.

Barcelona, 12 listopada. Wczoraj powstała 
tutaj zuuwu bójka pomiędzy katalanistyczuymi 
a republikańskimi studentami. Policyą z bronią 
w ręku rozprószyła ekscedentów. W Cogollos 
(prowineya Grauada) z powodu wyborów gmin­
nych powstały rozruchy. Jednę osobę zabito, 
jednego żandarma ciężko zraniono.

Konflikt francusko-tnrecki.
Konstantynopol, 12 listopada. Zatarg francu- 

sko-turecki został definitywnie ukończouy, a 
stosunki dyplomatyczne na nowo podjęte. — 
Radca francuskiej ambasady Bapst złożył mi­
nistrowi spraw zagranicznych, Tewfiko wi-pa- 
szy, pierwszą ofieyalną wizytę.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Mioh&ł Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodną od 

Redakcji).

Dr Filip Landan
otworzył

kancelaryę adwokacką
w Krakowie, plac Dominikański I. 7.i

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 12 listopada J 901.
kór. hjl.

Renta auetryacka p ap ierow a  98 65
„ „ s r e b r n a ............................... 98 5o

4°/0 ren ta  aastryaoka z ło ta   118 50
4% n „ koronowa . . . . 95 50
4% „ w ęgierska z ł o t a   1X8 05
4°/0 „ „ koronow a  93 —
Akoye B anka ar»tro-węgierskiego . . . .  1605 —

„ kredytowe .   618 95
L io n d y n   939 25
M a r k i   117 20
90-to M arków ki  23 47
zO-to Frankow ki . -   19 04
Włoskie b a n k n o t y   92 75
D u k a t y   l i  30
Losy węgierskie p rem iow e  17 9  __
Losy t n r e o k i e   98 50
Akoye Anglobankn .   260 —

„ Un‘ nbankn . .  ..............................  5 '0  50
„ B a n k y e r e i n ............................. 418 —
„ Laenderbanko . . . .  . . . .  393 —
„ Kolei Lwowsko-Czsmiowieołi',; , . 621 50
„ „ Południowe ................................  62 50
„ „ .E lb e t i ia l   467 —
„ „ N o r d b a h n ....................................  5530 —
„ „ Staa s b a h n ....................................  620 —
„ „ A lp in e ............................................. 344 —
„ Tnreokie T a b n o c n e ................ 273 —

R u b l e .....................................................................  954 -

Berlin, 12 listopada 1901
Banknoty aastryaokie . . .     85 35
Krótki W i e d e ń   85 20
Banknoty ro sy jsk ie  916 25
Krótka Warszaw a .......................................................... 2] 5 95
i 1/ ,0/. Listy 60' s l d e   97 2 ’
Renta w ło s k a  9* 30
Akoye anstryackie k re d y to w e   159 2)
Ultimo r n b l e  — —

Wiedeń, 12 listopada 1901.
Spirytus g o to w y  39 —
Cena nafty  . .   10 2 5
Pszenioa (na j e s i e ń )   8 90
Zyto (na j e s i e ń )   7 ii6
K o k a m d z a  — —
Owies (na j e s i e ń ) ......................................................... 7 7 1

Cennik Izby hendlowej I przemysłowej 
w Krakowie

s d. 12 listopada 1901 r. godzina 1 w południe.
Korony.

I. Walały płaoą ięd a ją
Rnble pap ierow e....................................... 863 50 954 75
Marki n ie m ie c k ie ................................... 716 80 117 35
Franki p a p ie r o w e ................................... 95 — 95 50
Dwudzinstofrankówki w złooi* • . . 19 — 19 10

II. Listy zastawne.
5%  Listy za s tań , prom. B anan hipot. 109 60 110 50
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N owości
j G. Gebethnera i Spółki w Krakowie.

A sk en a zy  S. Dwa stulecia XVIII. i XIX. Tom I ............................... Kor. 9
A u g u styn o ic ie z  J .  Pociągnięcia pędzlem nowele................................. ,. 4
B e łza  W ł. Szkice wspomnienia, obrazki................................................. „ 2
D a n iło w s k i G. Z minionych dni, fragmenty powieściowe. . . .  „ 4'
D ą b ro w sk i T . X . Kazania o męce Pańskiej na trzy posty, wy­

danie trzecie.........................................................................2
— Kazania przygodne, wydanie czwarte................
— Kazania świętalne, wydanie czwarte.................

D u b ie c k i M .  Kudak, twierdza kresowa i jej okolice, wydanie nowe.
— Obrazy i studya historyczne. Serya I., wydanie drugie.
— „ t  » Serya II. ......................

F a b er  F r . W. Wszystko dla Pana .Tezusa, wydanie trzecie. . . .
G o m u lic k i W. Biała, nowele....................................................................
K u b a la  L . D r .  Szkice historyczne. 2 serye, wydanie czwarte.
Melitele. Noworoczmk literacki na pamiątkę jubileuszu H. Sienkie­

wicza, zebrał A. Potocki.
M o ra w sk a  Z . Przygody trzech chłopczyków i jednej dziewczynki.

Z sześcioma rysunkami. Karton...................................
— Rotmistrz W ybraniecki, powieść historyczna dla

młodzieży. Z sześcioma rycinami. Karton....................  , . 3
W oprawie ozdobnej.........................................................  ,* 4

N o w iń sk i J . Sienkiewicz............................................................................  ,. 4
O. A . Stare miasto, obrazki z niedawnych lat, poezye.....................  „ 2
O strow sk i N a łęcz St. Pas rycerski, powieść historyczna, 8 tomy „ 5
P elcza r  J . X . Życie duchowne, czyli doskonałość chrześciańska,

2 tomy. wydanie piąte.................................  „ 8
S ien k ie w icz  H . Krzyżacy, powieść historyczna dla młodzieży Z o-

śmioma rysunkami. Karton.........................................  ,. 4
W ozdobnej oprawie..................................................... „ 5'

— Krzyżacy, powieść historyczna, wydanie popularne. „ 1
— Ogniem i mieczem, powieść historyczna dla mło­

dzieży, ułożył W. Grzymałowski. Z ośmioma ry­
sunkami. Karton............................................................ , . 3 '
W ozdobnej oprawie.................................................................4-

— Potop, powieść historyczna dla młodzieży, ułożył
W. Grzymałowski. Z ośmioma rysunkami. Karton ,, .4
W oprawie ozdobnej..................................................... ,. 4'

T e tm a je r  P r z e r w a  K .  Panna Mery, powieść.................................... „ 4'
W at/ner C. Młodzież..................................................................................... „ 31
W eyssen h o ff J .  Sprawa Dołęei........................................................................... 41

Wydanie wytworne na czerpanym papierze. . . „ 10
W ysp ia ń sk i St. Klątwa, tragedya......................................................... 2'

— Wesele, wydanie drugie.  ................................... „ 4
Z aleska  M . J .  Młody wygnaniec. Z siedmioma rysunkami, wy­

danie trzecie. Karton................................................  ,, 3
W oprawie ozdobnej.................................................... „ 4

Z dziech ow sk i M .  Szkice literackie I.................................................... , . 5
Ż m ich o w sk a  N a rc yza .  Myśli, ułożyła Ella.......................................  , . 3

W oprawie ozdobnej.....................................  „ 4
— Wybór pism. wydanie miniaturowe . . .  „ 2

W oprawie ozdobnej.....................................  , . 4
2óói i 4 j ) 0  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .
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K A N T O  R Z Y S T A
biegły korespondent i buchalter, z dobrem pi­
smem i stenog rafią , okazały i zdolny do po­
dróżowania, władający językiem niemieckim i 
polskim w mowie i piśmie, który odbył służbę 
wojskową, znajdzie posaaę w fabrycz. składzie 
mebli c-raz oryg maszyn do szycia Michała Kam- 
holza, Cieszyn, ul. Kolejowa 1 i Saska kępa 3h  

2554 1 2

' • g a r k l  g e n s w s k l e , znakomitej do- 
Ibroci. polecam po cenach hartownych: 

Niklowy zegarek syst. Ross- 
kopff dawniej 24 kor., teraz 
tylko 10 kor. — prawdziwie 
srebrny zegarek remontoar 
12 kor., z podwójną kopertą 
16 kor. — prawdz srebrny 
zegarek k i  twicowy remont, 
z podw. kopertą 17 kor., ten- 
sam z mocniejsz. kopertami 
i pierwszorzędn. wnętrzem 

18 kor., tensam ze złotym brzegiem i pierwszo- 
rzędnem wnętrzem 25 kor. — kotwic, remont, 
z prawdz srebra Tuła z podw. kopertą 25 kor. — 
prawdz. kotwicowy zegarek remont, z 14-kar. 
złota 48 kor., — prawdz. kotw. zegarek remont, 
z 14-karat z ło ta , z podw. kopertą 70 kor. — 
W szystkie moje kotwicowe zegarki rem ontoar 
m ają 15 rubinów i trw ałe koperty. — Za wszy­
stkie zegarki daję 3-letnie poręczenie na piśmie. 

Tylko prawdziwy towar, a nie bazarowy.
Wyayika za zaliczką lub po otrzymaniu należytości

Obficie illustr. katalogi za darmo i opłatnie.
M. Rundbakin, WTen,

2545 1 H
LX., Bergg. 3.

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

Piwo Bawarskie66

napeimane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 355 26 26 

„Piwo Bawarskie" jest 14-stopnio- 
we, w gatunku jak silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

Piwo Bawarskie66

wyrabiane wyłącznie ze słodu- wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego. wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

Piwo Bawarskie66

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie paniom i rekonwalescentom. 

Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzoi- 
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Na wystawach: w Paryża, W iedniu. Berlinie, 
Neapolu, Londynie, Brukseli, Bordeaus, Rzy­
mie i Strassbnrgu odznaczone złotemi meda­
lami, krzyżami honorowemi (zlot.) i dyplomami.

C enniki rozsy ła  B row ar  
darmo i opłatnie.

Technik z kilkuletnią praktyką 
budowlaną i kolejową, 

poszukuje posady u PP. architektów 
i budowniczych . lub przy większym 
przedsiębiorstwie budowlanym. -  Zgło­
szenia przyjmuje: Administracja „No­
wej Reformy“ dla H. W. 2520 4 o

R A A W A R  P A R O W Y

J. A. Joli Synot w Moiio
P i n r e a  8W0ie - iak : **iw©ł  * W# mi E k s p o r t o w e ,

przy ul. Lubicz 15 17, tel. 53,
poleca znane 

z dobroci
Marcowe, Lezuk i Bok.

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na­
szym składzie przy ul. F l o r y a ń s k ie j  Nr. 38. 

162 47 52

K. Zieliński,
meclianik i  op ty i, w  Krakowie, linia S-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafofony „Columbia" 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem. Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyńmi 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
Wszelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary Iud binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę, wy­
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 2 4  godzin.

Zamówienia lub reperacje z  promincyi 
odwrotną pocztą.

Posiada własną sziifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 2032 70 o

FARBY, LAKIERY ± GLAZURY

ORnjtnprrn bursztynowo-olejno-lakierową farbę, najlepszą 
. r m W l  do lakierowania podłóg, nieprześcignioną co do 

trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwa do użycia, wy­
sycha pod gwarancyą w przeciągu 6ciu godzin.

Glazurę bursztynową firmy: Farbę spirytusowo - lakierową
L. Marx, Gaaden. nadającą firmy : .jchristof Schramm
podłodze połysk za jednem w W iedniu , wysychająca
pociągnięciem. w przeciągu jednej godziny.

Farby olejne do podłóg. ! Farby olejne do użytku goto- 
Masę woskową i francuską ! we w różnych kolorach, 

do zapuszczania podłóg i Farby i Lakiery do drzwi 
posadzek. 1 i okien. 2298 6 o

M F~ L akier do tab lic  szkolnych. 'Y R

polecają po cenach 
n a j u m i a r k o w a ń s z y c h

Reim
Spółka

I
I t .Y  i i i - i .  8 l .  Ł .

lin ia  A — B.

Kit i Gips do zaopatrywania drzwi i okien od 
., przeciągów i zimna. — Kalosze rosyjskie i ame­

rykańskie. — Rogóżki kokosowe i żelazne.

Przedściółki z Linoleum, cera­
towe i japońskie.

Chodniki z Linoleum ceratowe 
i kokosowe.

Ceraty na stoły i meble. 
Szczotki do wycierania nóg. 
Papiery transparentowe.

Szczotki i Aparaty do czysz­
czenia dywanów.

Trzepaczki i Pióropusze 
Szczotki i Pondzie do mebli. 
Szczotki do froterowania, za­

miatania i szurowania podłóg, 
Artykuły do czyszczenia sprzę­

tów domowych.

L inew k' bezpieczeń. do opasyw ania  się p rzy  m yciu okien. 
Środki aesinfekcyjne, Środki owadogubne.

LINOLEUM, Ceraty i CHOUNIKI-

: „Confiserie Union"
WE LU ttU IE.

Parowa fabryka cukrów i czekolady
poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowania postępowych 

środków wykonane w jA m ie n i le  krajowe fabrykaty specyalne, jakoto: 
Angielskie francuskie i szwajcarskie Bonbony i Cnkry wszelkiego rodzajn, Bonbony 
-tłasow e , Produkta słodowe , Karmelki owocowe , Bonbony salonowe , wyśmienite 
L akierki deserowe w różnych doborowych gatunkach (Dragees, Praiineas), deserowe 
Pieczywka, Biszkopty, H erbatniki, Pierniki, oryentalne Specyały enkrowe, przeróżne 
Artykuły świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc — od pojedynczych do najw y­

tworniejszych;
Cukier lodowaty, Owoce kandyzowane, glazurowe, Skórki pomarańczowe kandyzo­
wane, opatentowany Cukier owocowy do smażenia owoców, marmolad, soków i t. p., 
jako względnie najtańszy dodatek zam iast zwykłego cukru Burakowego, Sok do 
potraw jako najlepszy i najtańszy środek zam iast masła i miodu, wreszcie rozmaite 

Soki owocowe, Marmolady i t. p.
Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i m ateryały potrzebne do wy­

robu naszych pruauktów, które pobieramy z pierwszorzędnych ź róde ł, bada i kon­
troluje stale chemik sądownie zaprzysiężony. ’ 1882 18 28

Zjednoczone fabryki syropu i  cukrów we Lwowie,
F ab ryka: ul. Zamarstynowska 21, Z arząd: ul. Łukasińskiego 4.

Każdy rodzaj głuchoty i przytępionego słu- 
1 chn jes t uleczalny naszym nowym wynalaz­

kiem, tylko głusi z urodzenia są nieuleczalni. 
Szum w uszach natychm iast ustaje. Opiszcie 
swój s t a n , porady i objaśnienia otrzymacie 
bezpłatnie. Każdy może się sam w domu m a­
łym kosztem leczyć. 2136 9 52

Międzynarodowy Zakład leczniczy głuchoty 
596, La Salle Ave. Chicago, iii.

A B R i C O T I N E/
e® Wymagać zswsie im  etykietach ubocznego podpisu

W  i  B O R N Y  L I K I E R

ENGHIEN-LES-BAINS (Francja)

\
. \

Cudowny którego sprzedano na wyst. świat, w Chicago 2‘/2 miliona 
sztuk, można obecnie nabyć u mnie za niską cenę

tylko koron 2 40 —

mikroskop,
(za nadesłaniem 2 koron 60 hal. op ła tn ie , za zaliczką o 
40 hal. więcej. — Zaletą tego cudownego mikroskopu jest 
to , że każdy przedmiot można widzieć około 1000 razy 
powiększonym, ta k , że atomy pyłn i niewidoczne dla 
oka ludzkiego zw ierzęta, powiększa do wielkości cnrzą

szcza. Niezbędnie potrzebny przy nauce botaniki i zoologii, oddawna upragniony przyrząd w 
gospodarstwie domowem do badania wszelkich środków pożywienia, jak  również do wykrycia 
zarazków w mięsie i,Trichin). Przebywające w wodzie , niedostrzegalne dla oka ludzkiego 
żyjątka, można w idzie^ wesoło pływające. Prócz tego przyrząd ten jest zaopatrzony lupą dla 
krótkowidzących do czytania jak  najdrobniejszego pisma. Lepszy mikroskop powiększający 
2500 razy wraz z wielu potrztbaun i szkłami objektywnemi w eleganckiej kasetce tylko

5 koron. — Przekaz dołącza się. 2375 2 3
Wysyła J .  M R i  L l i F R ,  W i e d e ń ,  II., Kurzbauergasse Nr. 4.

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI Ż0ŁĄDK0WE1

W M jitk u n  tym , którzy p rztz  zaziębisni* lub przepełnienie żołądka, przez 
•poływanle niezdrowych, t i  dnyoh do straw ienia, ib y t gorący ch lub zbyt źi- 
m ryoh potraw, a iboU i przez niejednostajny tryb  iye ia  nabaw ili się dolegli­
wości żołądkowyah, jak :
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle v. żołądku, trudne trawienie

lub zaflegmienie,
poleca się ninisjLzem dobry środek domowy, którego wyboane loocmiose dzia­
łanie już od wietu la t jes t stwierdzonem. Je s t nim znany
środek traw ienie przyspieszający i krew czyszczący,

Huberta Ullricha wino ziołowe.
To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych I z dobrego wi.ia, wzmacnia i ożywia organem trawienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel­
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Przaz użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku n»uwa się 

dolagliwośoi żołądkowa Należałoby przeto dać mn pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryiącem i, zdrowie naruszającem i środkami. Oznaki, jak : Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych w ystępują tem gwałtow niej, zni­
kają często już po kilkarazowem piciu tego wina.

7 a ł W f l r H 7 P n i p  ‘ j eg0 nieprzyjemne następstw a, jak  ociężałość, 
k ( l l l l ł < ł I  U a G I I I G  kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż z . rzyma- 

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie je lit (dolegliwości hemoroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system traw ienia i w łatw y sposób usuwa 
z żołądka i je lit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
r i t l i o o i o  7 0  c i i  sa najczęściej skutkiem złego traw ienia, niedostate- 
U l l l ę l s I C  a O  u l i  eżnego tw órz-nia się krwi i chorobliwego stanu wą-

Majątek ziemski,
3 kim. od stacyi kolejowej oddalony, 
mający obszani około 160 morgów 
g run tu  dobrego , wraz z dworem i 
budynkami gospodarczemi , tudzież 
z fabryką dachów ek, cegieł pie­
ców, jest pod bardzo prz}'Stępnem 

w arunkam i do sprzedania.
Glina potrzebna do wyrobu da­

chówek, drenów i cegły jest naj­
lepszej jakości i w wielkiej obfi­
tości. 2539 2 5

Bliższych wyjaśnień udzieli D y- 
rek oya  P ow ia t. K a sy  Osz­
czędności w  W ieliczce .

troby. Ni* mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy. częste dogorywają powoli takie osoby 
M T " Wino ziołowe daje osłabionemu ciału iwleży impuls D C *  Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę m ateryj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania podziękowania.

Wina zlotowego można dostać we flaszkach po 3 korony i 4  korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach; w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, 
Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Myślenicach, Bochni, W iśniczu Brzesku. 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jzw ęrzpię, Oświęcimie, Wado- 
wiaach, Andrychowie, Kętach. Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowi*, Żywcu. 
Zabłoom, Nowym Sączu, Biały, B ielska itd.

w Królestw.e Polski- m we flaszkach p* I rublu i po I rublu a 1* kop 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie. Olki: - 
azn, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie­
rz*, W iślicy, Basku, Pińczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd.

W Państwie Niemieckiem w> flaszkach po I marce 25 fen. i po I marce 
75 fOn. W aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, APberunie, Tychawie, Szopini- 
csch, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewsk ej, Siemianowicach.
Bacie Antoniny, Świętochowicach, Rosbergu, Lipinie, Szarlsjo, Niam. Piekarach. 
Bytomiu itd ’ — jakoteż we wszystkich mniejszych i więkzzyeh miejscowo­
ściach Austro-W ęgier, Rosyi i Niemiec w aptekach

W ysyła także apteka E. Heller*. Kraków, ul. Grodzka L  22, począwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych c*aaeh do wszystkiah miejscowości 
Austro-W ęgier.

M T  Ostrzega się przed naśladownictwamll 'B P  
Żądać wyraźnie wina ziołowego ( B T  Huberta Ullricha.

Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajem nym , jego części skła­
dowe są następujące ; wino Malaga 450.0, spirytns winny 100.0, gliceryna 100.0, 
wtno czerwone 240.0, so i jarżębiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0. koper włoski, 
anyż, korzeń heltnium , amerykański silny k tr t tń  korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakow y po 10.0 Te skradniki są zmieszane.

I n l # n w i  poszukuje słuchacz filozo- 
L c K b y j  fjj — Adres: W. B., Kra­
ków, ul. Wolska Nr 15. I. p. 2305 8 o

Dużo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro­
bić uczciwie osoby każdego stanu (t,akże 
jako boczny zarobek).— Bliższb wiado­
mość pod :,%Rcell 180“ Annoucen-Burean 
in Stuttgart, Schir.kstrasse 6. I .i55 23 52

iV  ApotbekerNeumeiers
1 m  - nuvcr 
U l a  (Tćari//os

ohne Papier.

Aptekarza, Neumeiera 
proszki przeciw A S T M I E  

i „Cigarillos" bez papieru,
przeto dla płuc nieszkoliwe. 2515 2 0

Prżez lekarzy polecone
Od w ielu  la t znane jako dobre 

Skuteczne
N ieszkodliwe.

Dostać można w aptece S z y m o n a  H a y a  we L w o w i e .  
Oryginalna daw ka proszków 2 kor. — K arton Cigarillos 2 kor. 

A p t e k a r z  M  e u m e i e p ,  F r a n k f u r t  n .  AA.

TONINO
N a tu r a l n e  b ia ł e  1 o z e r w o n r  w in -  ń z l m a t j r ń ś k i t
odpowiadające przepisom farmakopei najlepiej polecone 
dla dyabetykow, cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon­
walescentom — są do nabycia we wszystkie! aptekach,
w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach deli­

katesów, jak  również w% składzie głównym firmy:

Simetta &  Blau, Wiedeń,
I., Gnechengasse 8, telefon 7146.

W ina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w W ied n ia , IX ., Spital- 
gasse .Nr 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wymienionym 
Związku wino co do jego prawdziwości.

M F* Cena małej butelki (' , litra) kor. I'50. Cena dużej butelki (t litr) kor. ?'5(i.
Poszukuje się agentów na wszystkie większe m iasta prowincyonalne. 2397 9 44

Na N p y i s z ! '  r a t a  Jaga f f i |  c. i f .  Apostolskiej M ość

XXXIV. c.k. Lot ery a państwowa
na cywilne cele dobroczynne tej połowy państwa.— «  -------- ii'yy

Ta lotery a w złocie
jedyna w Austryi prawem dozwolona —  obejmuje 1 8 , 4 0 4  
w y g r a n e  g o t ó w k ą  w ogólnej ilości 442.900 kor.

GŁÓWNA WYGRANA:

K O R O N  G O T O W K Ą .
C iągnienie nastąp i n ieodw ołaln ie 12 grudnia 1901 r.

I L o s  kosztuje 4 korony. TPI
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, III., 

Yordere Zollam tsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę­
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 25oo 4 io 

P rzesy łka  losów w olna od op łaty  pocztowej.
Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej.

Oddział loteryj państwowych.

Od roku 1868 jest w użycin z najlepszym skntkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SM0Ł0WC0WE
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, nietylko w Austro-W ęgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwacn bałkańskich, Szwajcaryi itp., — Przeciw 

c h o r o b c i r  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw
w s z e l k i m  w y r z u t o m  s k ó r n y m *

Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupi~*u 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie' uznany. — Bergera * 
mydło smołowiiowe zawiera 40 procent s m o ł o w c a  drzewnepo 1 wyróżnia się 
znacznie od wszelkich innych m y d e ł  smołowcowych. —  By się o c h r o n i e  
przed f a ł s z  o w a d i a m i ,  należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego 
i uważać na tani, jak  obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych zam iast m y d ł a  s m o ł o w c o w e -  
;o nźywa się skutecznie

brody

B ergera m ydła  sm ołow ocw o - siarozanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe dc csunięcia wszelkich N I E C Z Y S T O Ś Ć  

na w yrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako nieziównane mydło do mycia 
dla codziennego użytku służy, zaw ierające 35 procent gliceryny i pachnące.

, CERY. 
i kąpieli

B ergera g liceryn ow e m ydło sm oiow oow e.
Cena kawałka każdego gatunku 3 5  centów, wraz z opisem użycia.
Z innych leczniczych i kosmetycznych mydeł Bergera pole^s się nasr.epue, z ^ i g u ją c e  

na uwagę: MYDŁO BENZOOWE dla udeliaatn ienia cery; MYDŁO BORAKSOWE przeciw wynryr 
skom; MYDŁO KARBOLOWE dc- wygładzenia cery i blizn '-o spie i jako mydło odwaniające; 
BERGERA IGLIWIOWL MYDŁO DO KĄPIELI I IGLIWIOWE MYDŁO TOALETOWE; BERGERA MYDŁO 
DLA MAŁYCH DZIECI. (Cena 25 centów)

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o s u l f o l o w e
przeciw czerwoności twarzy, siności nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; — MYDŁO PRZELEW 
PIEGOM bardzo skuteczne; MYDŁO SIARKOWE przeciw trądzikom i nieczystości tw arzy; MYDŁU 
TANNINOWE przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów.

B e r g e r a  p a s t a  d o  z ę b ó w  w  t u b k a c h :
najlepszy środek czyszczenia zębów; Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. Cena 
30 centów. Względem wszystkich innych MYDEŁ BERGERA zwracamy uwagę na sposób uży­
cia. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istn ieją  liczne, a bezskuteczne naśladownictwa.

SKŁADY w Krakowie m ają pp. aptekarze W  Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, £ ortTu“ a  ̂
Gralewski, E. Heller, R osenberg, K onstanty W iszniew ski, G. Otowski, Mikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. G atty : w Tarnowie J. Sokalski, L. Iranedg lus esie- 
łowski; w Rzeszowie A. K arp.ński; w Nowym Sązczu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym 
Sączu Fiałkowski; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, 
L. Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiew icz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicaoh J- Macudzinski; da­
lej we wszystkich aptekach galicyjskich. 8 * '24

Nowej Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 1 0 ) . Itadca drukarni L. K. GórsJi .

Krafow. MiMaish 1
Materye wełniane, flanele, barchany,
=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =

Cery bardzo n i i i e , V niedziele 
1 święta
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